Nr. 157, 


Kraków, Czwartek 15 Lipca 1897, 


Rocznik XVI. 


wychodzi codziennie, z wyjątkiem niedziel i świąt uroczystych 
Prenumerata wynosi: 


miejscu rocznie : półrocznie : | kwartalnie : || miesięcznie 
w prowinoyi, ; 6 + . „ , „| 16zł wa | 8 zł. wa | 4 zł. w.a. | 1 zł. 36 et. 
W Aństwi „7 przesyłką pocztową | 20 , K (0 a" Ja 814 74 1. 705 
poja pa a m |ia: Fe: : rem; 
Szwajcar; moyi, Anglii, Belgii, | 
ojotynązy: e Tureyi innych krajów | 28 , „ [6 „la. „a. 3%. 
zienników A Tn, Ksiztuje & ot, z przesyłką peoztewą 10 ot.: — we Lwəwle w Blurze 


Liste „ „.._. renumera muje się tylko 
wyłać in ai oi i kie eME 


Adres 


Szəweklego ul. Kilińskiego 2 i Piona, ni. Karela Ludwika 9, do nabycia pe 8 ot. 


przekasy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad- 

Gi inistracyi Nowej Reformy w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczę- 
e podlegają opłacie pocztowej. — ZIństów niefrankowanych nie przyjmuje się, 

kopisów nadsyłanych Redakcya nie zwraca. 

Redakcyi à Administracyi: Ulica św. Jana Nr. 13. 

Telefon Kr. 4 


za cały miesiąc. 


NOWA 


REFORMA 


Pronn m 


eratę przyjmują: 


aamiejscową,: Administracya Nowej Reformy i wazystkie urzędy pocztowe; małejnce: 
wą: Adminisuacya Nowej Reformy. — Mugasyn nowości F, A. Grigara i Główna trafika 


lińskiego w Sukiennieach 


amem 


w Rynku. — Agencya J. Hopcasa i A. Salomonowej. Plac Maryacki, 2. — Handel St. Kar- 


— Handel Jana Ekiera, ul. Karmelicka, 18. 


Zamiejscowg prenumeratę i ogłoszenia przyjmują Biura dzienników : We Lwo» 
wie Ludwik Plohn, ul. Karola Ludwika 11. — W T 
ślu Heszeles. — W Jarosławiu Krzyżanowski. — W Wiedniu pp. Haasenstein & Vo- 
gler (także w Hamburgu, Frankfurcie nad Menem, Verlinie, Lipsku Bazylei i Wrocławiu). — 
A. Opelik, R. Mosse (także w Berlinie, Hamburgu, Monachium i Norymberdze). — Hermann 
Goldaehmiedt, M. Dukes, H. Schalek, 
blicite A. Lorette. directeur, Rua Cnumartin, 61. 
Ogłoszenia  (inseraty) przyjmuje Administracya za opłatą od miejaca wiersza drobnem pi- 
etit), za pierwszy raz 10 et., 
30 eantow od wiersza za każdy raz. — Nekrologia po 1D ct. od wiersza. — Głosy pu- 
pliczne po 50 ct. od wiersza. — Załączniki do M 


armowie Józef Pisz. — W Przemy- 


J. Danneberg. — W Paryżu Societé Mutuelle de Pu. 


za każdy następny raz po 5 cent. — Nadesłane pe 
owej Reformy (prospekta, cyrkularzy, 


ogłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 1 złr. od 100 egzem. dla zamiejscowych, a 50 et. od 100 ezzm 


dla 


miejseowych prenumerat. Należytość uprasza się mapruód nadoaisć przekazem pecztowem 


Od Administracyi. 
D A 
w kap godności osób, przebywających 
Czas > będziemy wyjątkowo pod- 
i zonu kąpielowego przyjmować od 


: Prenum A 

li ZĄC z eratę także tygodniowo, 
r 

za tydzi EBetylką pocztową po 45 ct. 


S 
Kraków, 14 lipca. 
a Gautsch trenuje się na prezydenta 
Przyszłości. Jakim byłby ten gabinet, 
jadnąć z przeszłości tego ministra, u- 
złamaniem przyrzeczeń w sprawie 
cieszyńskiego. Dr. Gautsch po raz 
; "zędu kieruje administracyą oświaty w 
stogami „| 7AWSze znaczył swoją działalność 


czących rozporządzeń i planów naukowych, koń- 
tem, ię, dziwnym zbiegiem okoliczności, na 
śnie; zakres ogólnej wiedzy uczniów ście 


Wwzg] d 
naukowego na 


Polskiej, 


to, co nadal dla tego zakła- 
utrzymywanego kosztem ludno- 
względnie k uczynić zamyśla baron Gautsch, 
lca wielka n uczynić przyrzeka (a to róż- 
zydent faktem jest, że zarówno on, jak 
wobec y Bibinetu br. Badeni, stanowczo 
bi gimnąz ników Koła polskiego oświadczyli, 
wo palił ro szyńskie przed końcem 
pablicznogą, JU Szkolnego otrzyma pra- 
bard olch Na tym secie zależała Le" 
teraz właśnie odbywają się 
dzice decyduj asy, a w czasie feryj ro- 
al posyłać do nalej „CZy mają dzieci swoje na- 
j Po skiego gimnazyum, czy prze- 


$ ME.. 
polowania Eas kiego, A wiadomo, co to za 
Niemog eiee, p C2niów polskich wyprawiają 
może hę wie "SC. Naip młodych, a 
ya, zagpwę ych renegatów utworzyli stypen- 
otyw Patrują ich w książki, a najsilniejszym 
aa + Wobec rodziców jest argument, że 
“ne 


„alemięckiego gimnazyum wynosi w a- 
dectwo, otwierające mu wstęp do 

p adów rządowych. Pod działaniem 
nę diwy niejeden Ślązak przechylił się 
"= amy, szkoły, a każdy rok obe- 
frekwen 7 może nowe poczynić szezer- 
ka Prywa cyi gimnazyum polskiego, jako 
„rząd, aby o. Na to też tylko czy- 
neyi i ni igo wolat się na obniżanie się 

p ylko nie przejąć polskiego gim- 

na „7ynie na etat państwowy, ale 
zawsze, odmówić mu prawa pu- 


R 
Zak? 


toczenie „s; 
R Obecne sprawy udzielenia 
wzgl e być E prawa publiczności nie 
Eleda ña prz otkliwą dla nas porażką, bez 
się ją Yrzeczenia rządu, które nauczy- 
tenić. Jężeli zaś pomimo tego 

i Polski w Cieszynie nie straci 
` Badal jstnieć będzie, toż nie 
o Zagługą, lecz ludu pol- 
zrozumie pue "9; mamy niepłonną na- 
niegodnycy auacyę i nie PE na przy- 


ukowy 
ene di 


dzieję, zroz u 


nętę 


z zek niemieckich; będzie |wych. Fundusze, w ten sposób zebrane, będą| Czy mnie wówczas zrozumiano?... 


Maurycy Zych. 


SYZYFOWE PRACE. 


POWIEŚĆ 
WSPÓ. 
~ EOZESNA. 


ów o opryskliwe, Ba 
: nie nauczycjęli:; Bieno; h 
ME ORR "a awise tę jedyną 
ski św dniach A A 
przywiózł og 527 2 sąsiedni pan Wiechow- 
trzęgła wiadomość, którą miasteczka , 
ongian) budynku szkolneg można, za- 
e semi Wąsami = Wszedł do 
0 we z butów, Powied ` strzepnąw- 
Głos j tor Przyjeżdża w tym ab: 
żający, = miał ton tak szczegó dniu! 
czając Marejy aT obecni zadrżelļi i przera- 
zrozumieć nie megi À Małgosi, które, Wi% 
mogło znaczyć, ogli, coby właściwie ig wcale 
ani Wiechow 
Jej duże, tługt 
oszwładnio na stół opadły, I ręce 
Wionym, > Miri zapytała głosem zdłą 


odrzeki Pałyszewski — 


dalszy, 


— 


— 


któż miał mówić? __ 
ując szalik ze gzyj 
zapanowała w talu deska 


eb ilczenie. 

A t EA oczek dlaczego, chodziła na 

a ka godzinami płakała rzew- 
arcinek wyczekiwał z prze- 


al 
paleac 


atach, a 


to zasługą narodu polskiego, który nie da|najlepszą odpowiedzią dla rządu, w którym za- 
upaść szkole, mającej utrzymać deptany |siada trzech Polaków, i dla Niemców, wydzie- 


przez Niemców na kresach żywioł polski. 
Postąpienie zaś obecne rządu w tej sprawie 


rających nam nasze prawa. 
Wreszcie hasłem powinno być dla nas obe- 


jest z dwóch przyczyn wręcz gorszące:|enie: stawić się jak najliczniej na wiecu poľ 
raz dlatego, że rząd ten, który poselstwu pol-|iskim, mającym się ocbhyć w Cieszy- 
skiemu egzystencyę swoją ma do zawdzięczenia, |nie 1 sierpnia. Naszem zdaniem na wiecu 
nie dotrzymał solennych wobec niego przyrze-|tym nie o udzielenie gimnazyum cieszyńskiemu 
czeń ; powtóre, że łamiąc te przyrzeczenia ró-|prawa publiczności upomnieć się należy, lecz 
wnocześnie nie postąpił w myśl ustaw w tym|o upaństwowienie tego gimnazyum. 
wypadku obowiązujących. Nie żŻądalisśmy| Teraz nie możemy pozwolić, aby nas zbywano 
łaski, lecz wymiaru prawa i to w mniej-|okruchami. Polskiej ludności na Śląsku należy 
szej znacznie mierze, niż ono zastosowane być|się szkoła Średnia z polskim językiem wykła- 
powinno. Nam należy się, wedle wszelkich za-|dowym i rząd powinien ją utrzymywać. Jeżeli 
sad prawnych, państwowa, polska szkoła|nadal będziemy znosić obojętnie poniewierkę 
średnia w Cieszynie; my żądaliśmy tylko pra-|naszych praw, jeżeli nadal będziemy wysługi- 
wa publiczności i tego nam odmówiono. A prze-|wać się rządom, lekceważącym te prawa, li- 
cież jeszcze w lutym b. r. udzielił tensam, br.|cząc na ich wspaniałomyślność, to nigdy nie 
Gautsch czterem prywatnym gimnazyom niemiec- | zdobędziemy sobie w państwie tego stanowiska, 
kim i czterem czeskim prawa publiczności i|jakie się nam słusznie należy, a będziemy 
wtedy już znakomitą miał sposobność do udzie- | przedmiotem urągania innych narodów. 


lenia tego prawa i cieszyńskiemu gimnazyum, 
Nikt nie mógł wtedy pomówić go o parcyalność: 
skoro uwzględnił żądania Niemców i Czechów, 
to mógł tak samo postąpić z Polakami. Tem- 
bardziej więc powinien to był uczynić teraz, 
gdy nadto opawska Rada szkolna powzięła u- 
chwałę w tej sprawie dla szkoły polskiej ko- 
rzystną, 


Rozmowa z Pobiedonescewem. 


W dzienniku włoskim „Corriere della Sera“, 
w numerze 188, znajdujemy interesujący inter- 
view, jaki miał dziennikarz włoski z Pobiedo- 


Na podstawie tych danych wyrobi sobie chy- nescewem, oberprokurorem św. synodu, znanym 
ba czytelnik nasz o tej sprawie sąd zbyt jasny, | propagatorem prawosławia w ziemiach polskich, 


abyśmy go tutaj dosadnie wyrażać mieli, nara- 
żając się na łatwo zrozumiałe prasowe następ- 


a najwścieklejszym wrogiem unitów 
Przytaczamy ciekawsze ustępy, dotyczące nas 


stwa. Idzie teraz tylko o wysnucie dla nas wnio | Polaków i przekonań, jakie prokurator świętego 


sków na przyszłość. 
Przedewszystkiem tedy, zdaniem naszem, K o- 


aynodu prawosławnego ma o kościele katolickim. 
Dziennikarz włoski swoim czytelnikom tak 


ło polskie nie może i nie powinno wpierw określa charakter i znaczenie Pobiedo- 
wysługiwać się nadal rządowi, który | nescewa: 


nie chce, czy też nie ma odwagi, wymierzyć 


„Jest to człowiek straszny, siejący w okól 


nam minimum naszych praw narodowych. Nie | postrach, wielki inkwizytor, około którego gło- 


wyobrażamy sobie nawet stosunku między Ko- wy jęki 


księży polskich, zesłanych do kopalń 


łem polskiem a gabinetem, który złamał wobec | sybirskich, utworzyły legendę. (l'uomo terribile, 


niego dane słowo. 
w popieraniu rządu, który zdobywa się na od- 


wagę załatwienia kwestyi językowej w Czechach, | hanno creato la 


a szkole polskiej w Cieszynie nie daje prawa 


Nie widzimy żadnego celu|7 


essere pauroso, il grande Inquisitore, al cui capo 
il gemito dei preti polachi nelle miniere siberiche 
leggenda)*.— W tonie kaznodziej- 
skim prawił Pobiedonescew dziennikarzowi wło- 


publiczności. To, że w gabinecie obecnym za- | skjemu: 


siada trzech Polaków, jest dla niego tyl- 


— „Czasy nasze są złe, bogate w słowa, u- 


ko motywem obeiążającym i potę-|bogie w idee, ponieważ brak im wiary. Brak 


piającyim. 


Powtóre rozwinąć nam należy największą NE 


energię celem zbierania stype 
dla uczniów wgimnazyum cieszy 
skiem zarówno, jak przysporzenia fundu- 


ej... w waszych krajach. U Des nie jest jO8zcze 
nie będzie, dopóki zachowanie wiary po- 


ndyów|zostanie artykułem fundamentalnym polityki ro- 
"| syjskiej.* 


— „Ale zachowanie wiary — brzmiała odpo- 


szów na dalsze utrzymanie tegoż.|wiedź — nie powinno doprowadzać do nietole- 
Akcya w tym kierunku osłabła znacznie; fun-|rancyi religijnej, do walki przeciw narodowości 
dusze gimnazyum cieszyńskiego zmniejszają się|i do ruiny ekonomicznej. Hiszpania jest tutaj 
z każdym kwartałem, stypendyów jest co raz| przykładem..." 


mniej. Zwracamy się więc do patryotycznych 


— „Hiszpania nie świadczy o niczem. My 


Rad miejskich i powiatowych, jak |Rosyanie nie wiemy, co to fanatyzm religijny. 
nie mniej do wszystkich instytucyj publicznych | Chcesz pan przykładu? Kościół katolicki rzuca 
z wezwaniem, aby pamiętały o ufundo-|gnathema na tych katolików, którzy wejdą do 
wanych przez siebie stypendyach|kościoła prawosławnego. Natomiast nam prawo: 
dla uczniów cieszyńskiego gimnazyum, wzglę- |sławnym wolno bez kar kościelnych bywać 
dnie, aby stypendya takie fundowały.|w kościołach katolickich. Ja sam, jeżeli wyjąt- 
Musimy tutaj walczyć taką samą bronią, jakiej |kowo znajdę się w kraju, gdzie nie ma kościo- 
używają Niemcy cieszyńscy, jeżeli nie mamy |łów naszego obrządku, idę do kościoła katoli- 
doczekać się upadku instytucyi narodowej, do ckiego i co więcej, przyjmuję w nim komunię 


której tyle przywiązujemy wagi. 


podług formy przepisanej przez kościół katolicki. 


Nadto zabawy publiczne, koncerty i festyny Nie, fanatykami nie jesteśmy, są nimi katolicy... 


po miastach i miejscach 


kąpielowych|Leon XIII, umysł tak potężny, nie ustaje 


powinny dostarczyć nowych funduszów na gim-|w usiłowaniach połączenia naszego 
nazyum polskie w Cieszynie i na stypendya|kościoła z katolickim; będąc na bankie- 
dla jego uczniów. Sądzimy, że w akeyi tej we-|cie, który wydano na cześć legata papieskiego, 
zmą także szczery udział rodacy nasi z za kor-|nuneyusza Agliardi'ego, zadowoliłem się toastem 
donu, bawiący w naszych miejscach kąpielo- | wniesionym na cześć hominum bonae voluntatis.. 


rażeniem i nie bez pewnej ciekawości jakichś 
zjawisk nadprzyrodzonych. 


U nas jest 


katolicyzm z 
laka. Czyż W my mieli na to pozwolić, 
aby duch polski, wyniosły, lubujący 
się w powierzehowności i w przepy- 


chu, zwyciężył nad duchem rosyj- 
skim odważnym, prostym i poboż- 
nym?* 


Dziennikarz włoski takie dodaje do tych słów 
uwagi: 

„Mógłbym był łatwo zbić wywody pół-bożka 
prawosławia, ale grzeczność na to nie pozwa- 
lała; zresztą, czyby się to było na cośkolwiek 
zdało? ldee, które wygłaszał, były przekona- 
niami zakorzenionemi; przeszły mu w krew i 
soki; są one manifestacyą innego świata, przed 
którym ucywilizowany duch ludzki z przeraże- 
niem się cofa...* 


Bezpośrednie podatki osobiste. 


II. 


Powszechny podatek zarobkowy pobierany 
będzie przez państwo w drodze kontyngen- 
towania. Dzieje się to w sposób następujący: 
Ustawa orzeka z góry, że podatek zarobkowy 
w pierwszym okresie wymiarowym, t. j. w la- 
tach 1898 i 1899, ma przynieść skarbowi pań- 
stwa kwotę 17,732.000 złr., czyli tak zwaną 
„ogólną sumę”, nawiasem mówiąc, o 22'/, %, 
czyli mniej więcej o */„ niższą od łącznej kwo- 
ty, jakąby kontrybuenci w całem państwie uiścić 
musieli tytułem podatku zarobkowego w myśl 
ustaw dotychezasowych. — Ta „suma ogólna* 
podnosić się ma o 2:4% w każdym następnym 
okresie dwuletnim ze względu na naturalny 
wzrost siły podatkowej. 

Celem rozlożenia „ogólnej sumy“ na kontry- 
buentów, a jest ich razem w państwie około 
800.000, opodatkowani podzieleni będą na tak 
zwane „towarzystwa podatkowe* i na 
podstawie świadczeń dotychczasowych nastąpi 
obliczenie, ile mniej więcej każde „towarzystwo“ 
miałoby tytułem podatku zarobkowego zapłacić. 
Powstają stąd „kontyngenty* towarzystw, 
których suma ostatecznie zgodzić się musi z „0-7 
gólną sumą* podatku; jeśli jest większa, to zo- 
stanie zaiżuną, w. przeciwnym razie podwyższo- 
ną. Oczywiście zniżenie to lub podwyższenie 
odbije się równomiernie, jak o tem niżej będzie 
mowa, na wszystkich „towarzystwach“, a wy- 
równywaniem kontyngentów zajmować się bę- 
dzie „komisya kontyngentowa”, stale 
w tym celu urzędująca w Wiedniu. 

Ale to dopiero połowa czynności, zmierzają- 
cych do rozłożenia podatku. Druga polega na 
rozdzieleniu kontysgentów towarzystw między 
poszczególnych kontrybuentów. Oto każdemu z 
nich przypisze „komisya podatkowa“, na 
podstawie „deklaracyi* i zarządzonych ba- 
dań tymczasową kwotę, czyli tak zw. stopień 
podatku, który przypuszezalnie odpowiada 
stosunkom opodatkowanego, z uwzględnieniem 
wysokości kontyngentu towarzystwa. Stopnie te 
zlicza się potem i porównywa ich sumę z kwo- 
tą kontyngentu. Stosownie zaś do tego, Czy, ra- 
zem zlieczone, dadzą sumę od kontyngentu wyż- 
szą lub niższą, nastąpi dla każdego kontrybuen- 
ta odpowiednie zniżenie lub podwyższenie sto- 
pnia, co się nazywa zniżką lub zwyżką 
repartycyjną. Jeżeli n. p. kontyngent to- 
warzystwa wynosi 9000 złr., a suma przypisa- 
nych stopni da cyfrę 10.000 złr., to kontrybuent 
korzystać będzie z 10% zniżki repartycyjnej. 

Wypada nam teraz pomówić nieco obszerniej 


ałemi wyjątkami synonimem Po- jo towarzystwach, klasach, okręgach i komisyach 


podatkowych. 

Podstawa tworzenia „towarzystw* jest zarów- 
no wysokość opłacanego podatku (klasy poda- 
txowe), jak i podział terytoryalny (okręgi). — 
Stosownie do ilości podatku, płaconego w okre- 
sie poprzednim, kontrybuenei podzieleni będą 
na cztery klasy podatkowe. Do pierwszej 
należą ci, którym przypisano podatek ponad 
1000 złr., do drugiej od 150 do 1000 zir., do 
trzeciej od 50 do 150 złr., do czwartej wreszcie 
ci, którzy płacili mniej niż 30 złr. rocznie. — 
Przeniesienie opodatkowanego z jednej klasy do 
drugiej (wyższej lub niższej) jest możliwe, ale 
tylko wtedy, jeżeli w I klasie roczny podatek 
kontrybuenta spadnie poniżej 500 złr, w II 
spadnie poniżej 100 złr., lub podniesie się wy- 
żej 1500 złr., w III spadnie poniżej 20 złr., 
lub podniesie się ponad 225 złr., w lV podnie- 
wie się ponad 45 złr. — W pierwszym okresie 
wymiarowym rozmieszczeni będą w tych czte- 
rech klasach ci wszyscy, którzy w roku 1897 
w myśl dotychezasowych ustaw, przypisany 
mieli podatek zarobkowy lub dochodowy I i lI 
klasy od przedsiębiorstw lub zajęć, podlegają- 
cych w zasadzie powszechnemu podatkowi za- 
robkowania. Podstawą tego rozmieszczenia bę- 
dzie cała kwota podatku, opłacona wraz z nad- 
zwyczajnym dodatkiem. 

Opodatkowani każdej klasy łączą się w to- 
warzystwa okręgami wymiarowemi. Dla 
Ii II klasy będą to okręgi dotyczących Izb 
handlowych i przemysłowych, dla klasy III i 
IV powiaty polityczne i osobno miasta, liczące 
więcej niż 20.000 ludności. Miasta o własnym 
statucie, nie mające jednak 20.00) mieszkańców 
tworzyć będą wraz z odnośnym powiatem poli- 
tycznym jeden okręg wymiarowy. 

Każde „towarzystwo* mieć będzie swoją wła- 
sn komisyę dla podatku zarobkowe- 
go. W skład komisyi wchodzą mianowani przez 
ministra skarbu przewodniczący i jego zastępca, 
tudzież pewna liczba członków i zastępców, 
których połowę mianuje minister skarbu, poło- 
wę zaś wybierają ze swego grona opodatkowani. 
A wybierają w sposób następujący: 

W kiasach I i II wybory są bezpośrednie i 
osobiste, odbywają się urzędowemi kartkami 
w siedzibie dotyczącej Izby handlowej pod o- 
kiem rządowego komisarza tejże Izby. 

Członkowie klasy IlI i IV w miastach, które 
tworzą samoistny okręg wymiarowy, wybierają 
również osobiście i bezpośrednio, na zgroma- 
dzeniach wyborczych, kierowanych przez prze- 
łożonego gminy lub ustanowionego przezeń ko- 
misarza. 

We wszystkich innych wypadkach (więe 
w klasie III i IV po wsiach i miasteczkach) 
wybory do komisyj podatkowych są pośrednie, 
tak, że” na 20 kontrybuentów każdego towarzy- 
stwa przypada jeden wyborca. Dopiero wyszli 
z prawyborów wyborcy głosują kartkami na 
członków komisyi i ich zastępców na zgroma- 
dzeniach, pod kierunkiem władzy politycznej 
(starostwa), w siedzibie tejże władzy. Czynne 
prawo wyboru mają tylko osoby, używające 
w pełni praw cywilnych i obywatelskich. Za 
małoletnich i stojących pod kuratelą głosują ich 
Baw zastępcy, za spółkę jeden ze spólni- 

ów. 

Oprócz tych komisyj okręgowych urzęduje 
dla każdego kraju osobna komisya krajo- 
wa dla podatku zarobkowogo. Zadaniem jej: 
rozstrzygać apelacye, wnoszone przeciw wymia- 
rowi stopni podatkowych, udzielać lub odma- 
wiać uwolnień od podatku, przedkładać komi- 
syi kontyngentowej opinie i wnioski celem 
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Z sieni wyjechała do obórki beczka z kapu- 
stą, niemniej jak cała zagródka i umieszczone 


Profesor po całych prawie dniach trzymał |w niej cielę. Kupa nawozu została okryta gałę- 
dzieci wiejskie w szkole, uczył je, sposobem |ziami świerczyny. 


zwanym „na skoro“, odpowiedzi na przywi- 
tanie: — „źdorowo rebiata !* — wszystkich śpie- 
wu choralnego „kol sławien*, a Piątka i Wój- 
cika ćwiczył w sztuce wyliczania ezłonków pa- 
nującej rodziny carskiej. Wpajaniu tych umie- 


Sam pedagog przyniósł z miasteczka dziesięć 
butelek najlepszego warszawskiego piwa i jednę 
krajowego porteru, pudełko sardynek i cały stos 
bułek. 

Pani Wiechowska upiekła na rożnie zająca i 


jętności towarzyszyło zdwojone rżnięcie dyscy-|pieczeń wołową, niewymownie kruchą, które to 


pliną. 


przysmaki miały być podane dyrektorowi na 


Marcinek, skulony przy swem oknie, słyszał |zimno, rozumie się, wraz ze słoikami kontitur, 
co chwila płacz wrzaskliwy, błaganie nadaremne | marynowanych rydzyków, korniszonów itd. Całe 


i zaraz potem stereotypowe i nieodwołalne: 


to przyjęcie nauczycielowa zgotowała niemniej 


— Uch, nie będę, nie będę! Póki życia, nie|pilnie, jak on przysposabiał szkołę. Moglo się 


będę! uch, panie, nie będę, nie będę!... 


było wydawać, że tajemniczy dyrektor przy- 


Wieczorami, nieraz do późna, pan Wiechowski |jeżdża po to, żeby z równą ścisłością zbadać i 
przygotowywał dzienniki szkolne i wykazy, sta-|skontrolować smak zajęczego combra, jak po- 
wiał stopnie uczniom i w sposób niewymownie |stępy chłopaków wiejskich w „dukaniu*. 


kaligraficzny pisal tak zwane wiedomosti. Oczy 


W przeddzień fatalnego dnia mieszkanie, ku- 


mu się zaczerwieniły, wąsy jeszcze bardziej ob |chnia nauczycielska i izba szkolna były obrazem 
wisły, policzki wpadły i „grdyka* była w cią-|zupelnego popłochu. Wszyscy biegali z oczyma 
głym ruchu od nieustannego przełykania śliny. |szeroko rozwartemi i spełniali najzwykłejsze 
Na wsi rozeszła się głucha pogłoska: naczelnik | czynności w niewymownem naprężeniu nerwów. 
przyjedzie! Na tle tej wieści wyrastały dziwne| W nocy prawie nikt nie spał, a od świtu zno 


domysły, prawie klechdy, 


wu wybuchł w całym domu paroksyzm biega- 


Wszelkie baśnie znosiła do budynku szkolne-|nia, szeptania z zaschniętem gardłem i wytrze- 
go napowrót Małgosia i szeptała je do ucha|szezonemi oczyma. Miał nadejść posłaniec od 
Borowiczowi i Józi, budząc w nich trwogę coraz | Pałyszewskiego, nauczyciela szkoły w Dębicach, 


okropniejszą. 


(wsi e trzy miłe odległej), u którego wizyta 


W staneyi szkolnej zaprowadzono radykalny | dyrektorska pierwej, niż w Owczarach, wypaść 
porządek: zeskrobano rydlem z podłogi uschłe|miała. Zanimby dyrektor przejechal trzy mile 
błoto i wyszorowano ją należycie, zmieciono | gościńcem, szybkobiegacz, zdążając wprost przez 
kurze, otrzepano i wytarto popstrzone wizerun-| pola, miał wcześniej o jaką godzinę stanąć 
ki żyraf i słoniów, oraz mapę Rosyi i globusik,|w szkole Wiechowskiego. Już od samego Świtu 


reprezentujący na górnym gzymsie szafy umie-|nauczyciel wyglądał co moment oknem, przy 


jętności odległe, wysokie i niedostępne. 


którem zazwyczaj uczył się Marcinek. Pokój 


mieszkalny był uporządkowany, łóżka nakryte 
białemi kapami. W kąciku, za jednem z nich, 
stały butelki z piwem, w szafie gotowe pieczy- 
ste I całe przyjęcie. Gdy dzieci zaczęły ściągać 
się do szkoly i nauczyciel zmuszony był opuścić 
punkt obserwacyjny, wtedy zalecił Marcinkowi, 
ażeby on usiadł na tem miejscu i nie spuszezał 
oka z równiny. Mały Borowicz sumienuie speł- 
nił ten obowiązek. Twarz przysunął do samego 
szkła, tarł je eo chwila, gdy zachodziło parą 
oddechu, i wytrzeszczał tak oczy, że mu się 
aż napełniały łzami. Około godziny dziewiątej 
ukazał się na widnokręgu punkcik ruchomy. 
Obserwator przez czas długi śledził go wzro- 
kiem z gwałtownem biciem serca. Nareszcie, gdy 
mógł już dojrzeć chłopa w żółtym kożuchu, 
szerokiemi krokami idącego po grzbietach za: 
gonów, wstał z krzesła. Byla to jego chwila. 
Czuł się panem położenia, trzymające w ręku 
wiadomość tak stanowezą. Wolnym krokiem 
zbliżył się do kuchui i w sposób lapidarny, 
podniesionym głosem, zawołał: 

— Maigośka, „rypaj* powiedzieć panu, że... 
poglaniec. On tam już będzie wiedział, co to 
znaczy. 

Małgosia wiedziała również, co w takich wy- 
padkach czynić należy. Rzuciła się do sieni, 
otwarła drzwi do izby szkolnej i z okropnym 
wrzaskiem dała znać: 

— Panie, posłaniec! 


Wiechowski wszedł natychmiast do swego 
mieszkania i zaczął wdziewać na się odświętne 
ubranie: szerokie spodnie czarne, kamaszki na 
wysokich obceasikach i z wystrzępionemi guma- 
mi, bardzo głęboko wyciętą kamizelkę i za daży 
żakiet, wszystko nabyte przed laty, czasu bytno- 


ści w grodzie gubernialnym, u pewnego skład- 
nika „trochę przechodzowanej* tandety. 

Marcinek wsunąl się do pokoju i lękliwym 
głosem rzekł do nauczyciela: 

— O, proszę pana, tam idzie .. 

— Bardzo dobrze, idż teraz, mój kochany, 
i schowaj się w kuchni razem z Józią. Niech 
ręka boską broni, żeby was dyrektor zobaczył! 

Wychodząc z pokoju, Marcinek obejrzał się 
na „belfra“, który w owej chwili stał przed 
jednym z obrazów religijnych. Twarz nauczy- 
ciela była biała, jak papier. Głowę miał schy- 
loną, oczy przymknięte i szęptał półgłośno: 

— Panie Jezu Chryste, dopomóż-że mi też... 
Panie Jezu miłosierny... Zbawicielu... Zbawicielu! 

W owej chwili wbiegła do izby pani Mar- 
cyanna i, potrącając Borowicza, wołała: 

— Idzie! idzie!... 

Pan Wiechowski wyszedł do szkoły, a tym- 
czasem w  „stancyi* czyniono przygotowania 
ostateczne; okryto stół gerwetą, nastawiono samo- 
war i wycierano talerze, szklanki, noże i po- 
wylamywane widelce. 

Tymczasem Marcinek wynalazł jaż był dla siebie 
i towarzyszki bezpieczne schronienie za drzwiami 
między ścianą i ogromną szafarnią, która zajmo- 
wała połowę kuchenki. Wtuleni w najciemniej- 
szy kąt, oddawali się obydwoje z całą gorliwo- 
ścią, co najmniej przez jakie półtorej godziny, 
misyi ukrycia swych osób. Nakazywali sobie 
wzsjem nieustannie milezenie, przysłuchiwali się 
z biciem serc każdemu szelestowi i tylko kiedy 
niekiedy ważyli się półszeptem wypowiadać ja 
kieś niewyraźne sylaby. (D. e. n.). 
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sprostowania lub ustalenia kontyngentów towa-|strukcyi. Szlachta wiernokonstytucyjna zasłu-|że na następnem posiedzeniu wnie- 
rzystw podatkowych. Galicyjska krajowa |żyła sobie jeszcze więcej na wdzięczność zgro-|81e przedłożenie, dotyczące ezte- 
komisya składa się z przewodniczącego i za-| madzenia chebskiego, niż zjazd niemiecko-naro- rech bezpośrednich podatków. ) 
stępcy mianowanych przez rząd, oraz z 23|dowy w Celowcu. Bardzo małą bowiem jest za- Zachęcona powodzeniem opozycya zdwoiła 
członków i tyluż zastępców: dziesięciu z nich|sługą, że szlachta nie mogła i nie śmiała po- | energię i w dalszym ciągu atakowała minister- 
mianuje minister skarbu, dziesięciu wybiera Sejm | chwalić zdradzieckich demonstracyj niemieckich | stwo Mćline'a. Millerand wniósł rezolucyę, 
z grona kontrybuentów w kraju, po jednym |za granicami państwa. Znamiennym jednak jest ażeby Izba uchwaliła przystąpić do dal 
zaś wybierają Izby handlowe w Krakowie, |fakt, że po dojrzałej rozwadze szlachta wierno-|szego ciągu rozprawy podatkowej. 
Lwowie i Brodach. konstytucyjna dała się wciągnąć do zorganizo-|Cavaigńac poparł Milleranda, oznajmia- 
Wybieralnymi są tylko mężczyźni, cywilnie| wanych demonstracyj przeciwko rozporządze-|jąc, że opozycya przeciwstawi rządowemu pro- 
pełnoletni i znajdujący się w pełni praw oby-|niom językowym i przeciw ministerstwu hr.|jektowi podatkowemu własny projekt, a wów- 
watelskich i politycznych. Nie przyjąć wyboru | Badeniego. Stała się ona w ten sposób w ob-|czas okaże się, po czyjej stronie większość. | 
mogą: członkowie Rady państwa i Sejmu, oso-|strukcyi niemieckiej jednym czynnikiem więcej Wniosek Milleranda , wymierzony wyraźnie 
by, które ukończyły 60 rok życia lub są do-|działającym pod hasłem Germania irredenta, a przeciwko rządowi, odrzucony został 270 głosa- 
tknięte kalectwem, ci, którzy równocześnie | skierowanym wprost przeciwko niezawisłości|mi przeciw 257. Tym sposobem rząd zwyciężył 


wchodzą w skład okręgowych komisyj podat- 
kowych, wreszcie ci, którzy przez cztery lata 
w komisyi, mogą się 
uchylić od wyboru na dalszy okres cztero- 


bez przerwy zasiadali 


letni. 


Cztery lata bowiem z zasadzie trwa mandat 
członka komisyi. W końcu każdego drugiego 


państwa. 


——— ZACK LAC I KZK a 


Z parlamentu francuskiego. 


Na poniedziałkowem posiedzeniu Izby deputo- 


roku ustępuje połowa wybranych i mianowa-| wanych ministerstwo Móline'a poniosło częściową 


nych komisarzy i zastępców. 


Nowi opozycyoniści. 


Niespodzianki poniekąd stało się oświadcze- 
nie zgromadzonych w Wiedniu członków wier- 
nokonstytucyjnej wielkiej własno- 
ści. Stronnictwo to nie należało wprawdzie do 
większości parlamentarnej, ale nie brało także 
udziału w obstrukcyi parlamentarnej. Jakkol- 
wiek rozporządzenia językowe i w łonie tego 
stronnictwa silne wywołały zaniepokojenie, nie 
przyłączyło się ono jednak do demonstracyjnego 
stanowiska innych skonsolidowanych stronnictw 
niemieckich i poprzestało tylko na bardzo u- 
miarkowanem oświadczeniu Baernreithera 
w Izbie; poselskiej i na cokolwiek już radykalniej- 
szych wywodach Chlumeckyego podczas 
rozprawy adresowej w lzbie panów. Bezwzglę- 
dnie nie potępiło stronnictwo to postępowania 
rządu i gotowem nawet było popierać hr. Ba- 
deniego przez możliwość przyłączenia się do 
większości parlamentarnej. 

Niedzielna rezolucya tego stronnictwa ma już 
radykalniejszą markę dzisiejszych dążeń nie- 
mieckich, a wiernokonstytucyina wielka własność 
powiększa zastęp szeregowców „wielkiego Schoe- 
nerera*. Wprawdzie potępiła ona wyprawę Niem- 
ców austryackich poza granice państwa, ale 
oświadczyła jasno i stanowczo, że stać będzie 
„u boku swych rodaków i walczyć za upraw- 
nione stanowisko Niemców w Austryi*. Zaró- 
wno, jak i stronnictwa Funkego, Hochenburgera 
i Schoenera-Wolfa , żądają wiernokonstytucyjni, 
aby Niemcom „zastrzeżono to stanowisko, jakie 
się im jako najstarszemu pod berłem au- 
stryaękiem narodowi słusznie należy“. A więc 
Niemcy żądają wyniesienia swego narodu po- 
nad inne „mniej wartościowe* narody, żądają 
i enia (sic), ale z hegemonią dla sie- 
ie ! 

Oświadczenie to wiernokonstytucyjnego stron- 
nictwa spotkało się z ostremi zarzutami zarówno 
ze strony niemieckich narodowców, jak i kon- 
serwatystów. Organ ultrasów niemieckich Ost- 
deutsche Rundschau gorszy się niezmiernie tem, 
że niemieccy wielcy właściciele potępili wy- 
cieczki Niemców poza granice kraju. Vaterland 
zaznacza, że stronnictwo wiernokonstytucyjne 
nie stanęło w obronie konstytucyi, jak to szu- 
mnie zaznaczyło. Oświadczeniem bowiem, że 
pójdą razem z innemi stronnictwami niemiec- 
kiemi, pochwaliło cały system obstrukcyjny, 
który właśnie gwałt popełnił ns całem Życiu 
konstytacyjnem Austryi. Nie powinni się wsty- 
dzić klerykali — jak twierdził hr. Oswald 
Thun — tego, że ks. Schwarzenberg 
pochwalił ich postawę w sprawie rozporządzeń 
językowych, ale powinni się wstydzić ci, któ- 
rzy z razu bardzo pohopni byli do zainicyowa- 
nia konferencyj ugodowych, a jedno tylko 
zmarszczenie czoła przez p. Schoenerera 
w Ostdeutsche Rundschau wystarczyło, aby kwe- 
stya konferencyj ugodowych na teraz zeszła 
z widowni. 


Hlas Naroda i zwraca uwagę na związek za- 
chodzący między demonstracyami w Chebie, a 
zjazdem niemieckim w Celowcu i zjazdem stron- 
nictwa wiernokonstytucyjnego w Wiedniu. Są- 
dzi ów dziennik, że zjazdy takie uważać na- 
leży za zorganizowany napad niemieckiej ob- 
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Są chwile w życiu każdego człowieka, w któ- 
rych pragnie wejść w siebie i zastanowić się 
nad sobą. Zwykle chwile takie przychodzą w 
nocy, przed położeniem się do łóżka, kiedy dom 
cały pogrążony jest w ciszy, a świat zewnętrz- 
ny ciemny i jakiś bezcielesny. Wtedy człowiek 
potrzebuje być sam, nawet obecność Żony, dzieci 
i matki nie jest pożądaną. Dusza pragnie abso- 
lutnego skupienia, w którem może ocenić war- 
tość wszelkiej rzeczy. 

W takich chwilach człowiek widzi, czem jest: 
mizernym, nieskończenie małym robakiem, gi- 
nącym w mrowisku życia podobnych sobie istot, 
będących wytworem naszego planety. Wtedy 
Napoleon, spoglądając na siebie, stwierdzał, Że 
jest człowiekiem mniej niż średniej miary, o 
anormalnie rozwiniętej głowie. Wtedy miliarder 
dziwi się działaniu różnoroduych sił, potrze- 
bnych do zdobycia jego setek milionów i przy- 
znaje, że sam jest nędzną istotą, o tyle różnią- 
cą się od ogólnego typu, ile jeden wróbel różni 
się od drugiego. 

Lawrance Davis nie był filozofem, ani myśli- 
cielem. Podobny do wszystkich tego rodzaju lu- 
dzi, prowadził życie tak czynne i zajęte wyłą- 
cznie materyalnemi sprawami, Że chwile sku- 
pienia bywały u niego nader rzadkie i krótkie. 
Chociaż ten sposób życia wydawał mu się bar- 


porażkę w sprawie reformy podatkowej i odro- 
czenia sesyi parlamentu. Opozycya bardzo zrę- 
cznie atakowała rząd, zarzucając mu, że unika 
dyskusyi nad polityką zagraniczną i nad refor- 
mą podatkową, a więc nad dwiema najważniej- 
szemi kwestyami, obchodzącemi w danej chwili 
kraj cały. Oto przebieg tego starcia opozycyi 
z ministerstwem. 

Rząd wystąpił z nagłym wnioskiem, ażeby 
Izba odroczyła się na ferye, nie uchwaliwszy 
czterech bezpośrednich podatków, a zarazem za- 
powiedział, że w jesieni przedłoży Izbie 
projekty reformy podatkowej i wów- 
czas Rady generalne na nadzwyczajnej 
sesyi będą mogły dokonać rozkładu 
nowych podatków. Opozycya wystąpiła 
przeciwko temu projektowi rządowemu i żądała 
odrzucenia nagłości. Millerand w dłuższem 
przemówieniu krytykował ogólny kierunek poli- 
tyki rządowej i zarzucał miuisterstwu, że wzdra- 
ga się obecnie przed dyskusyą w sprawie re- 
formy podatkowej, ponieważ czuje, iż projekty 
rządowe zostałyby odrzucone. Takie postępowa- 
nie rządu to nie odroczenie, a wprost ncieczka. 
Rząd boi się odpowiedzialności, która zawisła 
nad jego głową. Komisya panamska widzi ró- 
wnież ze zdumieniem, że wysoki dygnitarz są- 
dowy, pod okiem ministra, nietylko odmawia 
zeznań, ale staje przed komisyą , ażeby ubliżyć 
sędziemu śledczemu , który poddał się uchwale 
parlamentu. 

Cała zresztą działalność gabinetu — mówił 
dalej Millerand — polega na tem, że przepro- 
wadził dwa przedłożenia, i jakie? ustawę o pre- 
miach cukrowych i ustawę o przywilejach Ban- 
ku. Rząd okazał tem przysługę jedynie fabry- 
kantom cukru i wielkim finansistom. Rząd służy 
tylko kapitalizmowi i duchowieństwu. (Oklaski 
na skrajnej lewicy). 

Prezydent ministrów Móline odpowiedział 
na to, że jeżeli rząd nie zrobił więcej, to jedy- 
nie winna temu opozycya, która obstrukcyjną 
swą taktyką utrudniała działalność rządu i par- 
lamentu. Kraj więc osądzi zachowanie się opo- 
zycyi. 

Z kolei Goblet i Cavaignae skierowali 


swe zarzuty przeciwko ministerstwu. Twierdzili | kcie stwierdzają ją jeszcze rewelacye niektórych 
oni, że ministerstwo nie posiada dostatecznej po- | dzienników ateńskich o nadużyciach, jakich do- 
wagi i dlatego woli uniknąć dyskusyi, żądając | puścili się prefekci i inni wyżsi urzędnicy pań- 


odroczenia Izb na drugi dzień po rozdaniu Żół- 
tej księgi, i odraczając zarazem reformę podat- 
kową. 

Mćline znowu zabrał głos i w odpowiedzi 
na te zarzuty oświadczył, że właśnie Cavaignac 
i jego przyjaciele polityczni rozdwoili stronni- 
ctwo republikańskie, ponieważ projektowany 
przez nich postępowy podatek ososbisty oznacza 
wywłaszczenie, i część partyi republikańskiej 
musiała przeciw temu się bronić! 

Izba uchwaliła przystąpić do dyskusyi nad 
przedłożeniem rządowem 300 głosami przeciw 252. 

Goblet krytykował gwałtownie politykę i 
taktykę rządową i nadmienił, że ministerstwo 
dla chwilowego przedłużenia swego istnienia za- 
przepaszcza zasady i pozbawia się właśnie ży- 
wotności. 


Dufaure, z partyi nawróconych republika- | machinacye antidynastyczne z ostatnich czasów 
Zjazd tea w Wiedniu omawia żywo ostatni|nów, wystąpił z wnioskiem o odrzucenie z przed- | trzeba potępić stanowczo, oraz że powaga dyna- 


łożenia rządowego ustępu, pozostawiającego Ra- 
dom generalnym rozkład nowych podatków. — 
Minister skarbu Cochóry zaprotestował prze- 
ciwko temu, lecz Izba wbrew woli rządu przyjęła 
wniosek Dufaure'a 270 głosami przeciw 245. 
Wobec tej porażki minister Cochóry oświadczył, 


dzo ważnym, w rzeczywistości był ciasny, pu- 
sty i jałowy... W sześćdziesiątym roku życia 
zaczynał chylić się ku starości, sądząc po zmar- 
szczonej twarzy, siwych włosach i zbyt wypu- 
kłych kształtach, i to w chwili, w której inte- 
resy jego zaczęły się chwiać. Wszystko, o czem 
i że należy do niego, wymykało mu się 
z rąk. 

Cała jego egzysteucya wielkiego przemysłow- 
ca, cały majątek opierał się na zdobytej nie- 
Sprawiedliwości, którą chciał przemienić w u- 
znane prawo. Stan taki mógł trwać tylko do- 
tąd, dopóki nie zbudzi się świadomość ludu. 
Podobnym był do człowieka, którego winnica 
rośnie na pochyłości Wezuwiusza, z tą różnicą, 
że głośny huk strasznej paszczy zagrażał naj- 
pierw jego posiadłościom. 

Kiedy ręka sprawiedliwości zaciężyła na je- 
go ramieniu, doznał tak silnego moralnego i 
fizycznego wstrząśnienia, że 0 mało nie padł 
rażony apopleksyą. Przez kilka godzin wyglą- 
dał jak człowiek zbydlęcony trunkiem, ogłu- 
piały, niezdolny do jakiegokolwiek czynu! Na 
widok sędziów drżał jak listek. Naturalnie u- 
wolniono go natychmiast za kauzyą pod wpły- 
wem wielu znakomitych osobistości, należących 
do „Zjednoczenia“. Pierwszą jego myślą było 
wysłanie telegramu do Heleny, aby ją uspokoić. 
Wyobrażał sobie jej obawy i chciał jąile możno- 
ści najdłużej oszczędzać. Ile razy myślał o niej, 
przechodziły go dreszcze. 

Przeraziła go również zmiana tonu prasy, bo 


rzeczywiście było coś zatrważającego w ucieczce | ciągu; 


stronników, w zniknięciu tych, którzy jeszcze 


większością tylko 13 głosów; ale w każdym ra- 
zie o rychłem zamknięciu sesyi nie może być 
mowy, bo po wniesieniu zapowiedzianego przed- 
łożenia Cochćry'ego opozycya skoncentruje się 
w kwestyi reformy podatkowej. 

Ta częściowa porażka rządu dowodzi, że po- 
zycya ministerstwa Móline'a nie jest tak silną, 
jak przypuszczano, i kto wie, czy poniedziałko- 
we posiedzenie Izby nie zwiastuje rozpoczyna- 
jącego się przesilenia gabinetowego. 


Grecya po wojnie. 


Znamienną korespondencyę z Aten zamie- 
szcza Polit. Corresp., pólurzędowy organ dyplo- 
macyi austryackiej. Między wierszami korespon- 
dencyi tej wyczytać można, że autor doradza 
królowi greckiemu zniesienie, lub, co najmniej, 
znaczne ograniczenie konstytucyi. Korespondent 
ateński tego organu donosi: 

Smutne skutki wojny z Turcyą przekonały 
wszystkie stronnictwa polityczne w kraju o ko 
nieczności zaprowadzenia reform w admini- 
stracyi Grecyi. Wszyscy przywódcy polity- 
czni zajmują się kwestyą wspomnianych reform, 
które po zawarciu pokoju mają być przeprowa- 
dzone. Czynią to także przywódcy stronnictw 
tworzących się dopiero, zwłaszcza Deligeor- 
gi, który usiłuje zgromadzić około siebie wszy- 
stkich niezadowolonych z obecnego stanu rze: 
czy. Chociaż istnieją różnice zdań co do szcze- 
gółów przyszłych reform, to co do konieczności 
zaprowadzenia ich są wszystkie stronnictwa 
zgodne, albowiem przeświadczenie jest ogólnem, 
że Grecyu musiałaby w krótkim cza- 
sie utracić niezależność, jeżeli sto- 
sunki wewnętrzne z gruntu się nie 
zmienią. 

Przedewszystkiem rozchodzi się o ogranicze- 
nie dotychczasowej wszechwładzy po- 
słów i wynikającej stąd powagi Izby, oraz o 
usunięcie nieuczciwych żywiołów z różnych ga- 
łęzi administracyi. Były prezydent ministrów, 
Delyannis, objawia te same życzenia co do 
ulepszęnia administracyi kraju, lecz sądzi, że za 
życia dzisiejszej generacyi reformy nie dadzą 
się przeprowadzić, i spodziewa się pomyślnych 
rezultatów dopiero w przyszłości, gdy dorośnie 
generacya, która pobierała nowo zreformowaną 
nauke szkolną. 

Opinia publiczna kraju przemawia tak- 
że za reformami aujninistracyi, a na tym pun- 


Stwowi. Również energicznie zwraca się opinia 
publiczna przeciw temu, że według dotychcza- 
sowych przepisów prawnych, oficerowie armii 
posiadają bierne prawo wyborcze, skutkiem cze- 
go cierpi często rygor wojskowy w armii. Wy- 
padek taki wydarzył się niedawno temu. Pe- 
wien chorąży okrętowy, którego skazano za cię- 
żkie przestępstwo dyscyplinarne na miesiąc are- 
sztu (podczas wojny służył on bowiem w eska- 
drze wschodniej i oskarżył swego komendanta 
okrętowego o bezczynność), chciał uniknąć kary 
w ten sposób, że prosił na podstawie istnieją- 
cych ustaw o urlop dwumiesięczny, celem po- 
stawienia swej kandydatury na posła w jednym 
z okręgów Lakonii. 

W końcu należy jeszcze stwierdzić, iż wazy- 
stkie stronnictwa są zgodne w tym punkcie, że 


styi musi być utrzymana. Niepomyślny skutek 
opóźnionego zawarcia pokoju, jaki daje się we 
znaki finansowemu położeniu kraju, napeł- 
nia rząd grecki ciężkiemi troskami. Fundusze 
w kasach państwowych uszczupliły się bardzo, 
a gdyby ambasadorom w Konstantynopolu nie 


było niemniej straszne. Nawet nieliczni przyja- 
ciele, którzy ściskali go za rękę, nazajutrz po 
aresztowaniu i wypuszczeniu za kaucyą na wol- 
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udało się wycofanie wojsk tureckich z Tessalii, 
to należy się spodziewać najsmutniejszych na- 
stępstw dla królestwa greckiego. Skarb państwo- 
wy wystarczy zaledwie na pokrycie wydatków 
bieżących, oraz na utrzymanie armii na dalsze 
trzy tygodnie. Jeżeli rzeczy nie wezmą wkrótce 
obrotu na lepsze, to ciężkie przesilenie jest nieu- 
niknione. 


G 
wWwWörishofen. 


Dwadzieścia lat temu, Wörishofen było małą 
wiosczyną. Zmarły przed kilku tygodniami ks. 
Kneipp otaczany czcią i miłością parafian swoich, 
zajmował się wprawdzie już w młodości wodole- 
cznictwem, ale ograniczał działalność lekarską do 
ciasnego kółka parafian i bliższych znajomych. 
W zaciszu plebanii gromadził jednak doświadczenia 
i doskonalił metodę, a gdy siwizna zbieliła już 
włosy jego, wtedy pod wieczór życia swego wy- 
stąpił po raz pierwszy publicznie z systemem swo- 
im, Wieść o „cudownym lekarzu* rozeszła się 
z błyskawiczną szybkością po całej Europie i ci- 
cha wiosczyna bawarska zamieniła się w głośną 
miejscowość kuracyjną, do której ze wszystkich 
stron Niemiec, Austryi, a nawet Francyi i Anglii 
dążyły tłumy pacyentów, które u medycyny urzę- 
dowej nie znalazły ulgi w cierpieniach. Najniżsi i 
najwyżsi, chłopi i książęta spieszyli do słynnego 
hydropaty, błagając o ratunek, o jedno słowo, o 
jedno spojrzenie. Była jakaś olbrzymia siła sugge- 
stywna w tym kapłanie lekarzu. Opowiadają w Wô. 
rishofen, że sam widok jego działał uzdrawiająco, 
choć w fizyognomii Kneippa nie było nie nadzwy- 
czajnego, choć obejście jego z pacyentami było bar- 
dzo proste, pozbawione wszelkiego efekciarstwa, 
czasem nawet szorstkie. 

W ostatnich czasach działalności swojej ks. Kneipp 
nie mógł już podołać olbrzymiej pracy i sprowa- 
dził do Wórishofen dwóch lekarzy niemieckich, 
których zadaniem było rozpoznawać chorobę. Prze- 
pisów kuracyjnych dokonywał sam kapłan, a prze- 
pisy te nie były niczem innem , jak odświeżoną i 
rozszerzoną metodą Priessnitzowską, Zimna woda 
w formie kąpieli i natrysków, chodzenie bez obu 
wia, ćwiczenia gimnastyczne na wolnem powietrzu 
i dyeta — oto cała apteka Kneippowska, Kuracya 
ta różniła się tylko ilościowo od dawniejszych me- 
tod wodolecznictwa, a kilka pozornie oryginalnych 
dodatków, któremi właśnie ks. Kneipp zjednał so- 
bie opinię wielkiego reformatora medycyny i wy- 
nalazcy nowych sposobów, były w samej rzeczy 
tylko drobnemi odmianami Priessnitzowskiej meto- 
dy lub rozszerzeniem idei zasadniczych dawnego 
wodolecznictwa. Niewątpliwą zasługą ks. Kneippa 
pozostanie jednak powołanie do nowego życia za- 
rzuconej metody naturalnego leczenia i uzyskania 
praw obywatelstwa dla tej terapii, którą rozmiło- 
wana w aptekach medycyna urzędowa zaniedbywa- 
ła i lekceważyła. Dziś hydropatya doczekała się 
szerszego niż kiedykolwiek zastosowania w prakty- 
kach lekarskich, dziś Priessnitzowskie pomysły znaj- 
dują się w fazie bujnego rozwoju. Tego dokonał 
probeszcz z Wórishofen. Metoda jego nie jest ory- 
ginalną , ale zwycięstwo zaniedbanej metody jest 
zasługą ks. Kneippa. 

Piętą Achillesową terapii Kneippowskiej był je- 
dnostronny fanatyzm jej autora. Wodę zimną uwa- 
Żano w Wörishofen za panaceum cudowne, za Śre- 
dek uniwersalny, leczący wszystkie choroby, a za- 
rzut szarlataneryi, wytaczany nieraz przeciw ka. 
Kneippowi, opierał się na owych reklamach, gło- 
szących, że żadna choroba wodzie oprzeć się nie 
może, i na tem, że apostołowie „Kneippizmu*, nie 
znając często istoty cierpienia, na oślep stosowali 
kąpiele i natryski swoje. W ostatnich latach, gdy 
lekarze wykwalifikowani stawiali w Wórishofen dya- 
gnozy, leczenie Kneippowskie zyskało charakter po- 
ważniejszy, ale i wtedy zdarzało się często, że pro- 
boszcz z Wörishofen na własną rękę podejmował 
się rozpoznania choroby i przepisywał kuracyę 
wbrew opiniom lekarzy-asystentów. 

Oprócz leczenia praktycznego zajmował się ks. 
Kneipp pod koniec życia swojego przeważnie pra- 
cami literackiemi, skierowanemi ku popularyzowa- 
niu własnej metody wodoleczniczej. Jego książka 
p. t. „Meine Wasserkur*, przetłómaczona na wszy- 
stkie języki europejskie i jego kalendarze rozcho- 
dziły się w setkach tysięcy egzemplarzy. Przekła- 
dy polskie dokonywane w Poznaniu, cieszyły się 
niezwykłym popytem. 

Ks. Kneipp nie poprzestał jednak na populary- 
zowaniu piórem wodolecznictwa, lecz przed kilku 
laty rozpoczął wędrówki prelegenta po Niemczech 
i Austryi i w szeregu odczytów zalecał wodę, ja- 
ke środek uniwersalny na wszelkie choroby i bóle. 


już wrócił? — Nie! — Nie dla mnie nie przy- 
słał? — To dziwne! — Jak wróci, powiedz, 
że jestem tutaj. Albo — zaczekaj chwilę. Gdy- 


ność, mieli coś w oczach, co go irytowało ijby kto inny pytał się o mnie, powiedz, że je- 


wzbudzało chęć znalezienia się samym. Z na- 
dejściem nocy usiadł przy biurku, w swym pu- 
stym, ciemnym pałacu na Courtney Street i pi- 
sa? z zawziętym pośpiechem, jak gdyby musiał 
skończyć pracę na oznaczoną godzinę. 

Chłodno było w zamkniętym domu, chociaż 
na polu był upał. Nocni stróże, snujący się po 
pustej ulicy, zadawali sobie pytania, dlaczego 
w jednej części miasta ludzie śpią w rynszto- 
kach z braku schronienia, ta zaś część, rozcią- 
gająca się na przestrzeni paru angielskich mil, 
jest pusta, a bramy i okna wspaniałych gma- 
chów pozamykane. Na szczęście mogli tylko 
wzruszać głowami i wyrzec się rozwiązania 
tych problematów... m 

U „ksiecia żelaza“ firanki i story wspaniałej 
biblioteki były szczelnie spuszczone, żaden pro- 
mień światła nie przedarł się przez nie na 
świat. O dziesiątej godzinie dom cały pogrążo 
ny był w ponurej ciszy... Posadzka zasłana pa- 
pierami; na krzesłach i kanapach leżały różne 
dokumenta, wyrzucone z małych, metalowych 
skrzyneczek. Lampa elektryczna w kształcie 
kwiatu, rzucając swe blado-niebieskawe światło 
na twarz Davisa, uwydatniała ciemne na niej 
plamy. Postawa i zachowanie się jego świad 
czyły o gwałtownym pośpiechu. 

Z daleka doleciał świst przejeżdżającego po- 
słuchał bezmyślnie, trzymające pióro 
w paleach. Zegar bijący dziesiątą zbudził go 


wczoraj cisnęli się koło niego, chciwi podziału |z zadumy. Wstał, kierując się do swego spe- 
łupu. Wiedział, że taki jest zwykły bieg rze-|cyalnego telefonu, i zadzwonił gwałtownie. 


czy, jednak wrażenie, doświadczone na sobie, 


— Hallo! Kto tam? Czy to ty Foxie? Czyś 


stem nad morzem. To wszystko. 

Oddalił się, rzucając przekleństwo, zacisnął 
pięści, szepcąc przez zęby: 
Podły tchórz! — uciekł... 

Zapukano do drzwi: wszedł Robert. Twarz 
jego miała swój zwykły poważny, spokojny 
wyraz. Był zupełnie takim, jakim go widywano 
co dzień w biurze! Davis zwrócił się do niego 
z widoczną przyjemnością. 

— (o nowego, Robercie ? 

— Nie mogłem znaleść ani Foxa, ani Toma. 

— (o mówisz? Co to znaczy? Może ucie- 
kli ? 

— Tak wygląda, lecz może siedzą jeszcze 
gdzie cicho w mieście. Gdybym jutro się nie 
mógł o nich dowiedzieć... 

— Sądzisz, że mnie już porzucili ? 

— Dowiem się po powrocie do biura — od- 
parł Robert po chwili namysłu. — Rozesłałem 
agentów w różne strony miasta, w których mo- 
żnaby ich było odszukać. Zatelefonuję o rezul- 
tacie, ale mówiąc nawiasem, niech pan uważa 
na to, co się mówi przez telefon. Wilgoć w po- 
wietrzu zwiększa siłę indukcyi. Specyalny nasz 
drut nie jest nim właściwie. Jeżeli powiem, że 
Smith wyjechał pad morze, to będzie znaczyć, 
że Fox uciekł. Brennaua nazwą Brownem. 

Czy dobrze ? 

— Dobrze, mój Robercie. Żle ze mną sły- 
chać, nieprawdaż? — zapytał odchodzącego — 
chcąc wzbudzić w jego sercu litość nad sobą. 

— Może i żle, ale mam nadzieję, że wy- 


Proboszcz z Wórishofen nie był prelegentem wy- 
twornym, przeciwnie, styl jego był prosty i hu- 
mor rubaszny, ale właśnie ta odrębność jego sty- 
lu, ten dowcip szorstki, niekiedy wręcz ordynar- 
ny, zyskiwały mu nawet w Berlinie i w Wiedniu 
sympatye słuchaczów. Publiczność wielkomiejska 
przesycona ostrygami i szampanem, zapragnęła 
mleka kwaśnego z chlebem razowym. Zresztą z tej 
postaci lekarza kapłana biła jakaś wiara potężna, 
która na masy szerokie wywierałała nrok potężny. 
Ks. Kneipp magnetyzował pacyentów i słuchaczów 
swoich; każdy rozumiał, że ten prosty pleban kry- 
je apostoła, że w tym pozbawionym wszelkiej tea 
tralności człowieku, tkwi olbrzymia siła zapału, 
miłości i wiary. To też wkrótce zaczęły się mno- 
żyć „stowarzyszenia ks. Kneippa* i zakłady kura- 
cyjne, wzorowane na jego metodach, a ciche Wó- 
rishofen stało się głośnem na całą Europę miej- 
scem wodoleczniczem. Wspaniałe hotele i szeregi 
wil wyrastały z ziemi, cywilizacya ze wszystkic- 
mi enotami i grzechami swemi wstępowała do spo- 
kojnej wiosczyny. 

Obarczony nadmiarem pacyentów proboszcz nie 
mógł oczywiście rozciągać bacznej kontroli meral- 
nej nad tą niezliczoną rzeszą, która rok w rok wy- 
pełniała bawarskie ustronie, i winić go nie można, 
że zapanowały tam luźne obyczaje, które przed 
niedawnym czasem napiętnował anonimowy autor 
głośnej broszury p. t. „Die lustige Station* („We- 
soła stacya*). Trudno też winić zasłużonego ka- 
płana, że dla braku należytej opieki i ostrożności, 
w „przytułku dzieci“, założonym w Wörishofen, 
tyfus panował endemicznie. Ogrom zajęć przerastał 
miarę sił ks. Kneippa i dla tego ostra krytyka 
niektórych lekarzy, wystosowana pod adresem Wò- 
rishofen, niesłusznie czepia się osoby kapłana, któ 
ry może zbyt wiele trudów brał na barki swoje i 
wskutek tego nie sprostał wszystkim zadaniom, ale 
położył niewątpliwe zasługi około medycyny i set- 
kom ludzi, opuszczonym przez lekarzy, powrócił 
zdrowie. : 


KRONIKA. 
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W sprawie gimnazyum polskiego w Cieszynie 
na wczoraj odbytem posiedzeniu poufnem krakow- 
skiej Rady miejskiej, dr. Kohn przedłożył nastę: 
pujący wniosek: Wzywa się sekcyę prawniczą, aby 
na najbliższem posiedzeniu przedstawiła Radzie 
wniosek, w jaki sposób gmina m. Krakowa może 
przyjść z pomocą dotkliwie pokrzywdzonemn gi- 
mnazyum polskiemu w Cieszynie. Rada wniosek 
przekazała sekcyi. 

Dopiero wczoraj zdecydował się Czas, po głę- 
bokim namyśle powtórzyć za „dziennikami gali- 
cyjskiemi* (Sie! Vivat Precliczek!) wiadomość 
o odmówieniu przez rząd gimnazyum cieszyńskiemu 
prawa publiczności. Równocześnie pociesza ten „ga- 
licyjski* organ swoich czytelników, że obecna de- 
cyzya rządu w tej sprawie „nie przesądza o przy- 
szłości tego zakładu”, dodając na usprawiedliwie- 
nie rządu, „że prawo publiczności udzielane bywa 
zwykle (*) po kilkuletniej inspekcyi.* Poczekaj 
my tylko, a Czas cofnie swoje potulne narzekania 
na to postąpienie rządu, które właściwie zadecydo- 
wać powinno o przyszłości tego rządn, a nie o 
przyszłości gimnazyum cieszyńskiego. 

Równocześnie pojawiają się w dziennikach lwow- 
skich wiadomości uspokajające, jakoby rząd 
gotów był w jesieni dać prawo publiczności gi- 
mnazyum  cieszyńskiemu. To już chyba czyste 
drwiny ! 

Tramwaje elektryczne w Krakowie z przewo- 
dem nadziemnym, w myśl uchwał zapadłych na 
odbytem wczoraj posiedzeniu Rady miejskiej, zbn- 
dowane. być mają na pięciu dawniej projektowa- 
nych liniach w przeciągu półtora roku. 

Spór o Morskie Oko. Mianowano już sędziów 
polubownych dla sporu o Morskie Oko. Ze strony 
austryackiej mianowany został prezydent sądu wyż- 
szego we Lwowie, dr. Tchórznieki, ze strony 
węgierskiej prezydent Verdessy. Jako superar- 
biter będzie zaproszony prawdopodobnie przedsta- 
wiciel któregoł z obcych mocarstw. Czekajmy ! 

Składki. Zamiast urządzić neztę pożegnalną dla 
p. Władysława Czarnka, inżyniera kolei państwo- 
wej, nadesłali członkowie Towarzystwa kasynowe- 
go w Starym Sączu na pomnik Tadeusza Kościuszki 
w Krakowie 7 złr. 50 ct. 

Wiadomości osobiste. P. Władysław Floryański, 
tenor opery czeskiej, w przejeździe do Zakopanego 
zatrzymał się w Krakowie. 

Z uniwersytetu. P. Adam Michał Gawin z Nie- 
siołowic Niesiołowski, rodem ze Suchego Gruntn w 


az A" eee aa 


C mm ||| wn 


brniemy. Nie wychodziłem dzisiaj, jednak wiem, 
co się dzieje na Kapitolu. 

Senatorów postawiono w stan oskarżenia. 
Dzienniki przepełnione naturalnie temi szcze- 
gółami. Nie jednak nie zyskuje się rozpaczą — 
dodał, cheąc uspokoić Davisa. 

— Chciałbym być w twojej skórze, mój chłop- 
cze — odparł Davis, bo moja nie wiele już 
warta. Proszę cię, dawaj mi znać o wszystkiem, 
co się dzieje w biurze. Nie nie ukrywaj, choćby 
najgorszego; proszę cię bardzo. 

— Dobrze, panie. Wszystko idzie, jak zwy- 
kle, i to robi dobre wrażenie na publiczności. 
Niech pan się położy i próbuje zasnąć. Ja zo- 
stanę w biurze do północy. Gdyby przypadkiem 
zaszło coś nadzwyczajnego, dam znać. Dobra 
noc panu. 

— Dobra noc, Robercie! Gdyby wszyscy byli 
tak wierni, jak ty! 

Po odejściu Roberta Davis wrócił do swego 
biurka i wsparł głowę na rękach. Gdy tak sie- 
dział pochylony, zastukano znowu do drzwi; 
weszła służąca. 

— Czy pan już nic nie potrzebuje ? 

— Nic, Mary; nie nudżcie mnie. 

— Jeżeli nie jestem potrzebną, pójdę się po- 
łożyć. 

— Dobrze. Gdzie Tim? 

— Poszedł do teatru. 

— Zaczekaj, aż powróci, a potem nie zapo- 
mnij zamknąć drzwi na klucz. 

Mówiąc to, przewracał papiery i szukał po 
kieszeniach, jak gdyby zgubił coś bardzo waż- 
nego. Nareszcie wstał i wyszedł. 


(C. d. n.). 
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Galicyi , otrzymał na tutejszym uniwersytecie sto- 
Pień doktora praw. 
Pp. Piotr Geisler, rodem z Engelabrunu w Gali- 


przeto ów dyurnista gospodarował w rejestrze 8ą- 
dowym, jak mu się podobało, i zrobił sobie z nie- 
go obfite źródło dochodów. Wyszukiwał mianowicie 


sławnego króla dyamentowego, Barneya Barnate, 
a jednak udało się to pewnemu pastorowi. Pewne- 
go razn milioner otrzymuje list błagalny nieznajo- 


Minister spraw zagranicznych Hanotaux pro- 
ponował, aby obradowano natychmiast nad in- 
terpelacyą dep. Boyera co do położenia na 
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gi, Bazyli Hukiewicz z Hermanowie w Galicyi i 
TRuciszek Ignacy Slęk z Krakowa otrzymali sto- 

ú doktorów wszech nauk lekarskich. 

Towarzystwo miłośników historyi i zabytków 

takowa zwiedzi kościół św. Floryana we czwar- 
tek 15 b. m. o godz. 5 po południu pod kierun- 
kiem dyr. Łuszczkiewicza. Punkt zborny dla człon- 

Ów i publiczności w dziedzińcu kościelnym. 

lub. Dziś o godzinie 10 rano pobłogosławił ks. 
abaj w kościele św. Mikołaja związek małżeński, 
ławarty pomiędzy p. Stanisławem Stadlerem, wła- 
Ścicielem zakładu fotograficznego w Tarnowie, a 
Panną Maryą Dylską. Po ślubie podejmowano go- 
Ci w domu radcy miejskiego p. Stanisława Reh- 
Mana, krewnego panny młodej. 
Wycieczkę do Mogiły nrządza w niedzielę „So- 
Á“ krakowski galarami i łodziami, Odjazd Wi- 
Ry z Grobli o godzinie | po południu. Równocze- 
lig wyruszą wozy od rogatki mogilskiej. 

Poświęcenie lokalu. Wczoraj odbyło się po 
Więcenie ddnowionego lokalu przy ulicy Szezepań- 
skiej 1. 5, do którego się przeniósł znany w na- 
Szem mieście przemysłowiec p. Jakób Bałaban i 
Gdzie objął piekarnię, prowadzoną przez długi sze 
"èg lat pod zaszczytnie znaną firma: A. Merkert, 

ktu poświęcenia dokcnał O. Ambroży Federowicz, 
Brzeor Zgromadzenia OO. Paulinów na Skałce. 

Loterya fantowa w Rabce na rzecz tamtejszej 
Qlonii leczuiczej, odbędzie się w dniu 25 b. m. 
anty bardzo pożądane najlepiej przysłać do kan- 
Blaryi szpitala św. Ludwika w Krakowie. 

Dyrekcya kolei państwowych donosi, że ruch 
Wszystkich pociągów na przestrzeni Korazów—Ko- 
Omyja został dnia 11 lipca ponownie otwarty. 

Zarząd główny krak. Tow. „Oświaty ludowej“ 
aili}? zapasem nowych książek biblioteczki nastę 
Bujących założonych i utrzymywanych przez siebie 
Wytelń ludowych w kraju: w Skawinie (pow. My- 

nice), w Regulicach (pow. Chrzanów), w Woli 

ieleckiej (pow. Mielec), we Wroeance (pow. Kro- 
RO), w Zmiennicy (pow. Brzozów), w Jaworniku 
Polskim (pow. Rzeszów), w Toporzysku (pow. My- 
lenice), w Raciechowicach (pow. Wieliczka), w Mie- 
Ghocinie (pow. Tarnobrzeg), w Piskorowicach (pow. 
Rrosław), w Bukowsku (pow. Sanok) i w Stalach 
Pow, Tarnobrzeg. Do czytelń tych rozesłał Zarząd 
ternie 70 tomów książek, wartości 282 złr. 40 ct. 
adto ofiarował Zarząd w darze dla stowarzysze- 
Olą katolickich robotników „Przyjaźń* w Nowym 

Czn 52 książek, wartości 20 złr. Ogólna liczba 
Totęgłanych w czerwcu książek do czytelń wynosi 
tatem 756 tomów, wartości 302 złr. 40 ct. 

Koncerty w zdrojowiskach. Pomiędzy innymi 

W stacyach kąpielowych galicyjskich odbędą się 
Oncerty młodego pianisty p. Ignacego Friedman- 
A, znanego u nas z estrady ucznia p. Grzywiń- 
skiej, W Iwoniczu w drugiej połowie tego miesią- 
A i w Zakopanem w sierpniu odbędą się te kon- 
terty, ze względn na niezwykły talent młodociane- 
® wirtuoza budzące żywe zajęcie publiczności. 

Były kościół Klarysek przy ulicy Łyczakow. 
skiej we Lwowie, mieszczący w sobie magazyn ty 

lu, oraz urząd cłowy i cechowniczy, przejdzie 
Taręzzcie na własność gminy m. Lwowa. Bawiący 
W Wiedniu prezydent dr. Małachowski doniósł te 
Egraficznie, że minister skarbu Biliński oświadczył, 
it rząą ydewał się sprzedać gminie ów kościół 
ta 24.000 złr. 

Ks. prałat Wawrzyniak obchodzić będzie 11 
Sierpnia 25 letni jubileusz pracy kapłuńskiej i oby: 
watelskiej. Polacy z Poznańskiego zbierają pa u 
Czczenie dzielnego kapłana fundusze, które zostaną 
Jubilatowi wręczone do dowolnego rozporządzenia 
Rlemi na cele publiczne. 

Do Stokholmu wysyła rada miejska ze Lwowa 

Ia A, QCzołowskiego, celem zbadania i opisania pa- 
miątek i zabytków miejskich, wywiezionych tam ze 
Lwowa po zdobyciu tego miasta przez Karola XII 
w r. 1704. Szwedzi zabierali wtedy z kościołów, 
r asztorów, ratusza, z arsenałów, z domów prywa 
nych wszystko, co przedstawiało jakąkolwiek war 
pa Jnżynierya szwedzka, słynua ze swej umieję- 

osci, rozmierzyła „całe miasto, ulico, wieże, ko 
Y, rynek sznurami et per instrumenta mathe- 
' 


gą 00 Śrebra zabrano „więcej, niż go w Szwe- 
że tałej byłoć, „Zabrali też Szwedzi — mówi 
waj k Daoczny — chorągwie miejskie i cechowe, 

re plany miasta, wszystką strzelbę ręczną z o- 


b w. ; 
O okluuzów, miejskiego i koronnego, zbroje, 


roni, kt 
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multa genera starodawnej i teraźniejszej 
órą Lwów, przez tsk wiele lat na różnych 
zdobytą, częścią pieniędzmi poskupywaną, 
zentową? Ochowywał i za osobliwszy specyał pre: 
Lwowa - s 200 wozach prowadzono „wzięte ze 
miasta y ST i bogactwa, z kościołów iz 
Szwę aounku zabrane.“ Cały łup poszedł do 
się przechę gie dotąd jeszcze wiele rzeczy z niego 
kich, zdobi Alo i, jako trofea zwycięstw szwedz- 
arsenały, Zadaj prywatne, biblioteki, muzea i 
pamiątek posiaą.g/*» Opisanie i ilustrowanie tych 
dla historyi p przeto niewątpliwe znaczenie 
względu na odbywa; i jego kultury, a r. b., ze 
i łatwy dostęp do gy w Stokholmie wystawę 
tnych, szczególnie się O Eek i prywa- 
Rozwiązanie organi 0 nadaje. 

nał ats aos wydał aey] kolejowych. Trybu- 
wie zażalenia siedmiu poz orzeczenie w spra- 
kolejowych, a mianowicie, zanych stowarzyszeń 
steryalne z dnia 13 marca b, z. zporządzenie mini- 
rusza konstytucyą zag warantoy,, 7 |0Z6M nie na- 
ności zawiązywania Btowarzygzę amo prawa wol- 
duchy oświadczył się także trybuna? tym samym 
ministeryalnego w Sprawie mających zj do zakazu 
wiązać podobnych stowarzyszeń. ę nowo za- 

lzby sądowej. Poseł do Rady 

Szajer, za przekroczenie z $ 496 
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|podobna opisać. Pociąg osobowy z uczestnikami 


gospodarzy żydów, zasądzonych prawomocnemi wy- 
rokami na areszt, wzywał ich do siebie i kazał 
płacić znaczniejsze kwoty pieniężue, jako umorze- 
nie kary. Wysokość kwoty zależała od zamożności 
skazauego, w każdym jednak razie wszechwładny 
dyurnista ustanowił minimalną taksę 5 złr. za je- 
den dzień aresztu. Oczywiście każdy płacił chętnie, 
by nie iść do kozy, — dyurnista zaś otrzymane 
pieniądze chował do kieszeni, a w rejestrze uwi- 
doczniał, że człowiek, który mu się opłacił, już od- 
Długo udawała mu się ta ma- 
nipulacya, wszelako przypadek zdarzył, że proku- 


siedział swą karę. 


ratorya zażądała aktów pewnej sprawy już „załar 


twionej* przez dyurnistę w opisany powyżej spo- 
sób; wtedy wyszło na jaw, że człowiek, który we- 
dle zapisków w rejestrze już jakoby odsiedział 


karę, wcale jej nie odsiedział , lecz zapłacił dynr 
niście kilkadziesiąt złr. w przekonaniu, że sąd za- 
mienił mu areszt na grzywnę. Bojąc się dalszych 
poszukiwań, zabrał dyurnista cały stos aktów mo- 
gących go skompromitować, wrzucił je do pieca i 
podpalił. Zapomniał jednak odetkać rury i dlatego 
akta nie spaliły się, tylko trochę nadpaliły, Prze- 
prowadzono więc dochodzenie i przekonano się, że 
dyurnista w ten sposób „umorzył* przeszło dwie: 
ście spraw. Pomysłowy teu dyurnista zniknął, a 
Żandarmerya sprowadza obecnie do odsiedzenia kary 
wszystkie osoby, w liczbie przeszło dwustu, które 
dyurnista od odsiadywania kary uwolnił. 

Składki na pomnik Micklewicza w Warszawie, 
według ostatniej listy komitetu, wynoszą 190.337 
rs. 34 kop. 

Skarb. W Poczajowie na Wołyniu odkryto wiel- 
ki skarb. Oto, jak to odkrycie opisuje jeden z mie- 
szkańców tego miasteczka : 

„O istnieniu skarbu wiedziano dawno, ale nikt 
nie mógł wskazać miejsca, gdzie był zakopany. 
Tymczasem dokładne wskazówki chowały się w 
klasztorze w Podkamieniu (w Galicyi), a wypad- 
kiem dowiedział się o nich przejeżdżający przez 
Podkamień fotograf K., któremu powierzono w kla- 
sztorze zdjęcia fotograficzne. K., zasięgnąwszy pe 
wnych i dokładnych wskazówek, udał się do Po- 
czajowa i tu z przełożonym klasztoru zrobił umc- 
wę, mocą której podjął się poszukiwań za wyna- 
grodzeniem czwartej części skarbu, jaki odnajdzie. 
Roboty trwały kilka miesięcy ze względu na to, 
że zabudowania klasztorne, murowane na grnncie, 
gdzie skarb miał istnieć , przeszkadzały robotom. 
Wreszcie natrafiono na trzy duże, żelazne skrzy- 
nie, które z trudem wydobyto z ziemi. Po otwar- 
ciu skrzyń znaleziono mnóstwo wysokiej wartości 
klejnotów, starej zbroi nader kosztownej, broni na- 
bijanej złotem i drogiemi kamieniami, oraz gotów- 
kę w starych polskich i kolenderskich dukatach. 
O ile na razie można było ocenić, skarb przedsta- 
wia wartość przeszło półtora miliona rubli. Poszu- 
kiwania dalsze przerwano, gdyż mury budynków 
klasztornych silnie porysowały się i trzeba na- 
przód zabezpieczyć je, a następnie w dalszym cią- 
gu prowadzić poszukiwania.“ 

0 katastrofie kolejowej w Gjentofte, pod Ko- 
penhagą, donoszą w dalszym ciągu następujące szcze- 
góły : 

„Widok małej stacyi, gdzie leżało strzaska- 
rych dziesięć wagonów osobowych i lokomotywa, 
był straszny. Zetknięcia się obydwu pociągów nie- 


wycieczki stał właśnie na stącyi, gdy nadjechał 
pociąg pośpieszuy z Helsingór, mijający ją zwykle 
bez zatrzymywania się. Nastąpiła okropna chwila: 
łoskot, krzyki przerażenia, obłoki knrzu i dymu, 
kilka sekund grobowego milczenia, potem jęki i 
wołania o pomoc rannych... 

„Maszynista pociągu pośpiesznego tłómaczy się, 
że w ostatnim momencie hamnlec jego lokomotywy 
przestał działać i że dany mu sygnał dla zatrzy- 
mania się zrozumiał jako sygnał, iż w Gjentofte 
wsiędą do jego pociągu pasażerowie. Katastrofa, z 
której zarówno on, jak i palacz mu towarzyszący 
wyszli cało, spowodowaną została niewątpliwie je: 
go lekkomyślnością, gdyż sygnał do zatrzymania 
pociągu dano mu na czas.* 

Ostateczna liczba ofiar katastrofy wynosi pięć- 
dziesiąt osób zabitych i czterdzieści ośm rannych, 
należy ona zatem do najpoważniejszych , jakie się 
w ostatniej ćwierci wieku przytrafiły. 

Jeszcze katastrofa kolejowa. O wypaoku kole- 
jowym, który zdarzył się onegdaj pod Kassel, pi- 
sze Franfurter Ztg.: 

„Gdy pociag osobowy Nr. 98 przejechał stacyę 
Wilhelmshóhe, zapomniano odpowiednio nastawić sy- 
Bnały, skutkiem czego najecbał pociąg pośpieszny 
Nr. 55 na tenże pociąg pod Kassel. Trzy osoby 
zostały zabite, dziecięć ciężko, a trzy lekko ranne. 
Katastrofa przybrałaby bez porównania większe roz- 
miary, gdyby nie przytomność umysłu maszynisty 
pociągu pośpiesznego , który, ujrzawszy z odległo- 
ści stu metrów pociąg przed sobą stojący, puścił 
w ruch hamulec, czem osłabił siłę zderzenia się 
pociągów.“ 

Sprzeniewierzenie adwokata. W Chojnicach w 
Prusach Zachodnich trybunał sądu przysięgłych ska- 
zał adwokata Tartarę na 6 lat więzienia popraw- 
czego. Tartara, gdy os'edlił się w Człuchowie jako 
adwokat, miał już 21.060 marek długów, a prak 
tyka przynosiła mu co najmniej 5—6 tysięcy ma 
rek. Ponieważ z tych pieniędzy utrzymywać musiał 
jeszcze bardzo rozrzutną matkę i dwie siostry, nie 
tylko nie mogł długów opłacać, ale musiał jeszcze 
nowe zaciągnąć. To też w przeciągn lat 12 wzro 
sły dłngi jego aż do sumy 80.000 marek. Wtedy 


mego mu pastora, w którym ten, skarżąc się, że 
stracił cały swój majątek na akcyach banku Bar- 
nata, które spadły z 2*/, funt. na 1/3, apeluje do 
ludzkich uczuć Barnata. Milioner listem odręcznym 
zawiadamia petenta, że wyjątkowo jemu wykupi 
akcye po cenie pierwotnej. Otrzymawszy list, pa- 
stor niezwłocznie telegrafuje do swego meklera: 
„Proszę mi knpić 500 akcyj Barnata po cenie bie 
żącej, tj. po 1'/ funt. i wymienić je natychmiast 
w banku „Barnato Brothers* według kursu 25/,%, 


Mianowania. Starszymi lekarzami w czynnej 
służbie mianowano dyplomowanych na uniwersyte- 
cie Jagiellońskim: dra Kazimierza Roz wa do w- 
skiego i dra Władysława Neuhoffa. 

Awanse na kolejach państwowych. Tytn- 
larnym starszym inspektorem Edmund Bartmański Lwów, 
Edward Gąsowski Stanisławów. Inspektorem z płacą 2400 
złr. Spiridyon Makarewicz Kraków. Z płacą 2250 złr.: dr 
Kazimierz Ożóg Kraków, dr. Maryan Ciesielski Kraków, 
Aleksander Nieduszyński Stanisławów, Józef Kałucki Prze- 
myśl, Seweryn Blaim Czerniowce, Sydon Loret Rohatyn, 
Hugo Weber Czerniowee, Stanisław Proczkowski Lwów, 
Feliks Piasecki Kraków, ludwig Letlesruger Stryj. Do 
płacy 1800 złr. posunięci: Juliusz Pittner Ickany, Hen- 
ryk Tinz Stanisławów, Michał Zaremba Kraków, Franci- 
szek Rybicki Lwów, Stanisław Kułakowski Kraków, Wa- 
lenty Adamski Tarnów, Albin Doliński Kraków, Ferdy- 
nand Narcinski Lwów, Izydor Rubin Kraków, Władysław 
Komorra Stryj, Michał Iszkowski Sambor. Bernard Horn, 
Kraków, Witold Zebraeki Turka, Tomasz Mańkowski Sta- 
nisławów, Albin Wychowski Kraków, Aleksander Karas 
Kraków. Do płacy 1600 złr.: Gawlikowski Stanisław Wie- 
deń, L. Solecki Kraków, J. Kwapniewski Rozwadów, Apo- 
linary Skulski Lwów, Franciszek Marie Kraków, Teodor 
Szelestak Tarnopol, Zygmunt Jarosiowicz Ustrzyki, Józef 
Tapieki Halicz, Bernard Bett Sucha, Jan Bitterrisz Roha- 
tyn, Bolesław Zacharyasiewicz Zagórz, Karol Gołaszewski 
Nowy Sącz, Feliks Eberhad Przemyśl, Leon Cholewkie- 
wicz Kraków, Wiktor Thullić Kołomyja Józef Brü'l Czer- 
niowce, Antoni Miinzberg Nowosielica, Karol Chlebowski 
Wiedeń, Władysław Mynarski Podgórze Płaszów, Wincen- 
ty Pokorny Żywiec-Zabłocie, Bronisław Mussil Stanisła- 
wów, Leen Dydyński Stanisłewów, Jan Chułkowski Lwów; 
1500 złr. otrzymał Józef Małkowski Lwów; 1400 złr. o- 
trzymali: Ludwik Inlinder Lwów, Jan Chudzicki Stanisła- 
wów, Paweł Stwiertnia Stanisławów, Teofil wosławski Sta- 
nisławów. Do płacy 1400 złr. posunięci: Kdward Uderski 
Podgórze-Płaszów, Bolesław Wasylewski Stryj, Józef Braun 
Stanisławów, Norbert Atlas Lwów, Mateusz Hoenber- 
ger Lwów, Bertold Wolski Stryj, Zygmund Zawadzki Sta- 
nisławów, Aleksander Kudlisch Lwów, Aleksander Do- 
brzański Stanisławów, Franciszek Stamper Hadigfalva, Jan 
Pankiewicz Lwów, Teodor Teodorowicz Złoczów, Zygmunt 
Płukasiewicz lekany, Robert Steingraber Stanisławów, 
Kazimierz Jana Stróże, Rudolf Weinert Lwów, Stanisław 
Dulęba Stanisławów, Marceli Bernroth Kraków, Wojciech 
Goliński Stanisławów, Andrzej Olinkiewicz Stanisławów, 
Henryk Janota Stanisławów, Ferdynand Wyspiański Srani- 
sławów, Michał Babiarz Kraków, Franciszek Otewiel Sta- 
nisławów. Do płacy 1300 złr. posunięci: Stanisław Kar- 
piński Kraków, Alfred Schwartz Horożynie:, Stanisław 
Dąbrowski, Lwów, Jan Orłowski Stanisławów, Władysław 
Czaruek Nowy Sącz, Kazimierz Kamocki Nowy Sącz, Aba 
Fischler Tarnopol, Feliks Szłachtowski Tarnopol, Leon 
Borevki Stryj, Eustachy Kossonoga Stanisławów, Adolf 
Klein Trembowla, Naftali Hochfeld Drohobycz, Józef Gol- 
denberg Rohatyn, Józef Geschop Tarnopol. 


Repartoar teatru krakowskiego. 


We czwartek 15 lipca: „Żydówka“, wielka 


opera w 5 aktach E. Seribego, muzyka F. Hale- 
vy'ego. 


W piątek 16 lipca: „Aida“, opera w 4 aktach, 
muzyka Verdiego (ostatni występ p. Chan). 

W sobotę 17 lipca: „Rigoletto“, opera w $ 
aktach Verdi'ego (ostatni występ p. Paganelli, oraz 
pp. Cochinis, Broggi, Muttini i Ferrajoli). 

W niedzielę 18 lipca: „Żydówka“, wielka 
opera w 5 aktach F. Halevy'ego (ostatni wystep 
p. Colombatti i Giugliani, oraz pp. Dalle Fornaci, 


Gondolfi,Ciero i Morlacchi), 


W poniedziałek 19 lipca: Benefis chóru. 


Dział ekonomiczny. 


Z targów zbożowych. — Kraków, d. 13 lipca. 


Płacono za 100 klgr. netto: Pszenica od 8— 
do 9:50. Pszenica węgierska od —— do —*—. 
Zyto od 6-30 do 6:90. Żyto węgierskie od—*— 
do —'—. Jęczmień od 5:85 do 6:30. Owies 
z opłatą akcyzową od 7:20 do 7:70. Groch od 
%:— do 10:—. Tatarka od 7*— do 8*—., Proso 
od 5:50 do 6:—. 
gły od 11:— do 13:—. Siano od —— do 1:80. 
Słoma od —— do 1-80. Koniczyna na paszę 
od —— do 240. Ziemniaki za hektolitr od 
%— do 8:20. 
Masło za garniec od 2:75 do 3'25. Spirytus na 


Fasola od 8:— do 12*—. Ja 


Jaja za kopę od 1:— do 1:20. 
550 Tralesa za hektolitr od —— do 80:—, 


Okowita na 75% Tralesa za hektolitr od —— 
do 60*—. Tymotka nasienna za 100 klgr. od 


—— do ——. Wyka od —— do ——, Ko- 
niczyna nasienna biała od —— do ——. Ko- 
niczyna nasienna czerwona od —— do ——. 
Kukurudza od —— do 5:75. Rzepak zimowy 


od —— do —*—. Rzepak jary od —— do 
——. Kapusta w głowach za kopę od —— 


do ——. Mak od —— do ——. 

Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Na 
wczorajszy targ (18 b. m.) zapowiedziano 6737 
a przypędzono 6297 świń. Z tego było 3591 
świnek i 2706 węgierskich świń tucznych. Pła- 
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 47 et. do 48 ct., wyjątkowo po 487, ct., 
średnie i stare po 45 et. do 46 ct., lekkie po 
42 et. do 44 ct., świnki po 38 ct. do 45 ct., 
prosięta po — et. do — ct. za parę bez po- 
datku spożywczego. Tendencya : ożywiona. 


me np EJ 


Wschodzie. 

Dep. Boyer, który nie był przygotowany na 
uzasadnienie interpelacyi , żądał odroczenia roz- 
prawy do soboty. Izba zgodziła się na odrocze- 
nie. 

Stokholm, 14 lipca. Król syamski przybył 
tutaj wezoraj na pokładzie jachtu carskiego 
Polarnaja Gwiezda, witany przez króla i 
następcę tronu. Król syamski udał się do zam 
ku królewskiego. 

Ateny, 14 lipca. Urzędownie donoszą, że pod 
Kandyą wojska angielskie stoczyły poważną 
walkę z baszybożukami Anglicy stracili 
16 zabitych, straty baszyborzuków są znaczne. 

Admrałowie wysłali pięć okrętów 
wojennych do Bandyi celem zgniecenia ru- 
chu między tamtejszemi mahometanani. 

Konstantynopol, 14 lipca. Wezoraj odbyła się 
narada ambasadorów, która trwała trzy 
godziny. 

Jutro wyjedzie za urlopem ambasador fran- 
cuski Ca mbon. 


(Telegramy własne „N. Reformy“). 


Berlin, 14 lipca. W Charlottenburgu areszto- 
wano kilku uczniów tutejszej politechniki, Pola- 
ków. W sobotę pojawili się w ich mieszkaniach 
urzędnicy kryminalni z Berlina, odbyli rewizye 
i nastepnie aresztowali akademików. Przewie- 
ziono ich dorożkami do gmachu policyjnego na 
placu Aleksandryjskim i stąd podobno kilku od- 
stawiono do granicy, kilku zaś wypuszczono na 
wolność. Panuje przekonanie, że rewizya nastą- 
piła wskutek życzenia władz rosyjskich, które 
tutejszych akademików podejrzywają o tenden- 
cye nihilistyczne. 

Praga, 14 lipca. Wiec miast czeskich, 
który miał się odbyć dnia 18 b. m., został od- 
łożony. Przyczyną zwioki ma być okoliczność, 
że z powodu cjągłych manifestacyj niemieckich 
pożądanym jest liczny udział delegacyj gmin 
czeskich, czemu staje obecnie na przeszkodzie 
wyjazd na wakacye „wielu wybitnych osobisto- 
ści czeskich. 

Berlin, 14 lipca. Dzienniki zwracają uwagę, 
że Bülow towarzyszyć będzie cesarzowi W il- 
helmowi w podróży do Petersburga i 


wysnuwają stąd wniosek, że powołany on jest KWSa telegr, na giełdzie wiedeńskie] | berlińskiej, 
do zajęcia wysokiego stanowiska. Cesarz miał "Ears w wi. 
się wyrazić , że ks. Hohenlohe prawdopodo- i ; | szat. 
bnie opuści go w jesieni. p R Wiedeń, dnia 14 lipca 1897. złe, doet] 
Kiel, 14 lipca. Przy ćwiczeniach, odbywają- | „,. ; FAPA 
cych się na Statia > Friedrich Karl* skan: Zjednoczony dłag w papierach: . 102 05 
dował aparat, wyrzucający torpedy, OBO dłag w srebrze . . 102| 20 
skutkiem zawczesnego wyskoczenia pocisku. ne 05, a renta złota . . . . -| 128) 30 
Trzech majtków zostało przytem rannych. Je- He zee lata renta (marcowa) . ] 101 E 
den z nich ma obydwie ręce urwane. 1> LO korą renta złota . . . 4| 122) 75 
Londyn, 14-go lipca. Daily Telegraph donosi 44 Maj a renta koron. . . . 100| 20 
z Aten: Na wypadek, gdyby rokowania poko- nt ae austro- węgierskiego | 952| — 
jowe nie zostały wkrótce podjęte, wystosujeļ&keyo kredytowe. . . . . . .| 368 25 
rząd grecki odezwę do mocarstw z Londyn . . . e . . + . 1 119, 50 
prośbą o położenie kresu obecnemu stanowi Banknoty banka niem. za 100 m. . 58,61J, 
rzeczy, który jest równie fatalnym dla Grecyi, 30 marok NE MK do MA 11 LĄ 
jak wojna. Gabinet zapewni jeszcze raz mocar- 10-frankówki za sztakę . . . . 9.52/, 
stwa, Że gotów jest przyjąć wszelkie przez nie| Banknoty włoskie. . . . . . 45) 60 
ułożone warunki pokoju. Dakaty austryackie . . . 5| 65 


Wiedeń, 14 lipca. Ruble 126:62, Cena naf- 
ty 17:—. Spirytus gotowy 16:50. Żyto na wio- 
snę 7'13. Pszenica na wiosnę 891. Owies na 
wiosnę 5'87. 

Wiedeń, 14 lipca. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1883 
985:—; 4% galic. fund. propinacyjnego 97:65; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4'/,% listy 
banku kraj. 10040; 5% obligi banku krajowe- 
go 101:75; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 97:50; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97:50; 4% list. kred. ziemsk. 56-let. 97:50; 
Akcye Karola Ludwika 216:50; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 28550; losy z 1854 na 250 złr. 
157%:—; losy z 1860 na 500 złr. 146:25; losy 
z roku 1860 na 100 złr. 161:25; losy z r. 1864 
na 100 złr. 189:—; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 368*25; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 383:—; Landerbank na 200 
złr. 2389*—; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 952. 

Berlin, 18-go lipca. Godzina 2 minut 45 po 
. Austryackie kredyty 2381-10 mrk. Austryac- * 
ka złota renta 104:75 mrk. Austryacka srebrna 
rents 10270 mrk. Węgierska złota renta 10440 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:90 mrk. 
Austryackie banknoty 170:30 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —'— mrk. Rubie 
216:05 mrk. 5% listy zastawne Królestwa Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego —— mrk. 


Rzym, 14 lipca. Opimione donosi, iż śledztwo 
przeciw aresztowanym anarchistom , wspólnikom 
Acciarita, jest w toku. Bardzo obciążający 
materyał dowodowy zgromadzono przeciw reda- 
ktorowi dziennika socyalistycznego Avanti Che- 
rubinowi Treneie, u którego znaleziono bar- 
dzo kompromitujące listy. Opinione zaznacza, że 
stwierdzono obecnie, iż rozchodziło się o spi- 
sek oraz że policya poczyni jeszcze liczne are- 
sztowanią. 

Belgrad, 14 lipea. Na wczorajszem posiedze- 
niu skupczyny przedłożył rząd traktat handlowy 
z Bułgaryą. 

Aleksandrya, 14 lipca. 
chał dziś do Anglii. 


O gimnazyum polskie w Cieszynie. 


Cieszyn, 14 lipca. Ponieważ pewna część pra- 
sy polskiej wyraża powątpiewanie w sprawie 
nieudzielenia gimnazyum polskiemu prawa pu- 
bliczności, zapewnić mogę solennie, że dotąd 
(jutro kończy się u nas rok szkolny) nie nade- 
szła odpowiedź na prośbę „Macierzy szkolnej“ 
o udzielenie gimnazyum polakiemu prawa pu- 
bliczności, i że rząd na teraz postanowił pra- 
wa tego nam nie udzielić. Obietnice należy 
przyjmować z rezerwą. Nie nadesłało także mi- 
nisterstwo oświaty pozwolenia na otwarcie trze- 
ciej klasy w naszem gimnazyum. 

Wiedeń, 14 lipca. Półurzędowy Fremdenblait 
zamieszcza następujące oświadczenie: 

„Z wiarogodnego źródła dono 
szą, iż w sprawie udzielenia prawa publiezno- 
ści polskiemu gimnazyum w (Cieszynie, 
nie zapadła dotądżadna decyzya. Do 
rozstrzygnięcia tej sprawy jest konieczną dal- 
sza inspekcya tego zakładu, która od- 
będzie się w ciągu października. Wszystkie kom 
binacye, dotyczące tej sprawy, są nieuzasa- 
dnione*. 

(Fakt, że dotąd w sprawie publiczności gi- 
mnazyum cieszyńskiego „nie zapadła decyzya* 
w gabinecie, równa się edmówieniu mu 
tego prawa w terminie, w którym, wedle 
solennych przyrzeczeń hr. Badeniego i br. Gau- 
tscha, prawo to przyznane być miało cieszyń- 
skiemu gimnazyum. Jest to wykręt, które- 
go niektóre dzienniki nasze nie pojmują, lub 
udają, że gonie rozumieją. Skoro Rada szkolna 
Opawska zadecydowała, że gimnazyum cieszyń- 
skie zasługuje na prawo publiczności, to powo- |` 
ływanie się na potrzebę dalszych inspekcyj, jest 
niesmacznym wymysłem na umotywowanie fak 
tycznej odmowy. Przyp. red.). 


iTelegramy Biura Korespendencyjnego). 

Wiedeń, 14 lipca. Pod przewodnictwem cesa- 
rza odbyło się wczoraj posiedzenie mini- 
strów, w którem wzięli udział hr. Gołu- 
chowski, Kallay, Krieghammer, Ba- 
deni i Banffy. Aczkolwiek brak wiadomo- 
ści, nad czem radzono, przypuścić należy, Że 
zastanawiano się nad wewnętrzną sytuacyą tak 
w Austryi jak i na Węgrzech. 

Kolonia, 14 lipca. Köln. Ztg omawia zajścia 
w Chebie. Mimo wytlómaczonej sympatyi dla 
współrodaków potępia ona fakt, że żywioły Rze- 
szy niemieckiej biorą bezpośredni udział w walce 
przeciw zaprzyjaźnionemu rządowi, oraz że 


Lord Cromer odje- 


E 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


Rabryka „,Nadostane' mie pochodz! ód Re- 
dakcyl, która toż żadnej odpowiedzialności za 
nią nie przyjmaje. 


NADESŁANE 


Dom komisowy W Zakopanem 
A. Modliński 


pośredniczy w wynajmie pomieszkań i ku- 
pnie will i terenów. 117233 


Dr. Tabor 
wyjechał do Krynicy. 


Koszule białe i kolorowe, kołnierze i mankiety w naj- 
nowszych fasonach i deseniach, oraz wszelkie przy- 
bory do polowania i podróży 


poleca 


MAGAZYN „AU BON MARCHE* 


FILIPA. EIL E 
BĘ w Krakowie — Rynek główny “Œp 
Telefon Nr. H9. 36 156 


Rury steingutowe 


Tartara zaczął naruszać sumy depczytowe, n niego 
złożone — i sprzeniewierzył w ten sposób kilka- 
dziesiąt tysięcy marek, Po dłuższym czasie dopiero 
odkryto nadużycia, 


Spostrzeożomia meteorolcgiczEno 
(podług obserwatoryum krak.). 


Austryacy chcą przenieść wewnętrzną tę walkę 
do Niemiec, urządzając zakazane demonstracye 
na gruncie Rzeszy niemieckiej. 

Odde, 14 lipca. Cesarz Wilhem mógł wczo- 
przy spokojnem powietrzu spędzić kilka godzin 
na pokładzie. Noc spędził on bardzo dobrze. 
Wessanie wybroczyn krwawych w oku postępu- 
je prawidłowo. 

Paryż, 14 lipca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Izby przedłożył dep. Contant wniosek o 
amnestyę dla wszystkich osób, skazanych za 
przestępstwa polityczne, za rozruchy podczas 
strejku i za przestępstwa prasowe, i żądał na- 
głego traktowania wniosku. Nagłość wniosku 
zwalczał minister sprawiedliwosci Darlon, a 
Izba odrzuciła ją 3596 głosami przeciw 125. 

Minister finansów przedłożył projekt ustawy 
o podatkach bezpośrednich, według której po 
datki mają być zmniejszone o 25 milionów na 
korzyść mniejszej własności. 

Projekt ustawy przekazano komisyi budżeto- 
wej. 


podwójnie glazurowane najtrwalszemi solami 

chilorowemi i krzemowemi z głęboką 
glazurą. IV 

Urządzenia wychodkow, kanałow, 


przepusty, wodociągi i rurociągi 
dla ropy naftowej. 
Studnie, żłoby, rynny do odprowadza- 
nia wody i ścieków, całe urzącize- 
nia stajenne dla koni, 
bydra i trzody. 
Świadectwa licznych robót do przejrzenia w 


biurze. — Cenniki ilustrowane (osobno gospo- 
darcze) opłatnie. 140 


Zgłoszenia tylko do firmy: 


Fr. Mossoczy & St. Pytlarski 
Kraków, ul. Bracka 5. 
Telefon 202. 


w Krakowie, 


w Ą 


gdyż dotychczas za rz 


|, 


RZEZ ARG Ą ek Zadna ce AE 


wszędzie i zawsze żądać TUTEK (Gilz) z fabryki „POLONIA“ Rudolfa Herliczki 
eczywiście najlepsze uznane zostałv. 


a w gp == 


4 Nr. 157. 


NOWA REFORMA. 


Kraków, 15 Lipca 1897. 


Skład fortepianów 2i, 


Do mego handlu towarów mieszanych 


potrzebuję chłopca z dobrem wychowaniem 
do praktyki. Sieroty biedne, lecz uczciwe, mają 
pierwszeństwo. 1200 3 3 


A. Pukalski w Andrychowie. 


Zakopane, 


Willa Gerlach, Krupówki 11, 
naprzeciw dworca tatrzańskiego. 
Mieszkania familijne i oddzielne po- 
koje — same lub z utrzymaniem — na 
sezon letni i zimowy do wynajęcia. 


Ważne dla Pań i Panów! 
„Płynem krakowskim”, 


każdy może z łatwością i pewnie sam so- 
bie wyprać lub wyczyszcić ubranie z plam, 
tak, że nie zostaną po nich żadne ślady, 
choćby takowe były z wina. Również Pa- 
nowie jasne i ciemne ubrania splamione 
mogą sobie wyczyścić. 

Paniom , którym się od deszczu i t. p. 
powalały i poplamiły na wycieczkach ele- 
ganckie stroje, rękawiczki i z żółtej skóry 
buciki — polecam 

„Plyn krakowski‘, 

którym bez skrupułu łatwo mogą same s0- 
bie wyprać lub wyczyścić i przywrócić do 
pierwotn. stanu, tak stroje, jakoteż buciki 
jasne, rękawiczki itp. Flaszka 15 i 30 et. 


pod adresem: Bogdaniowa , Zakopane. 


Dostać można u wynalazcy Stanisława 948 8 11 
Cyrankiewicza w Krakowie, ul. św. Jana 30 
i w handlach katolickich. 1204 1 3 Poszukuje 


Zamówienia wysyła się odwrotną pocztą. y 
zdolnego asystenta, 


który również jest dobrym retuszerem 
negatywów i pozytywów — tudzież 


zdolnego kopisty 
od 1 sierpnia 
Zakład fotograficzny przy ul. Krupniczej 7, 


1225 2 3 A. Szubert. 


Wielmoż, Panom właścicielom 
browarów i dzierzawcom 


poleca swoje usługi i rady w*zawodzie browar- 
nianym dobrze obznajomiony browarnik z Czech, 
z techniezno-teoretycznem wykształceniem, w za- 
wodzie swoim więcej niż 20 lat pozostający i mo» 
gacy się wykazać najlepszemi poleceniami, tudzież 
najchiubniejszemi poleceniami. 


L. 3720. 1179 1 2 
Doniesienie. 


W celu zabezpieczenia dostawy siana. 
słomy na podściółkę, słomy do łóżek 
i węgli kamiennych dla c. i k. skarbu 
wojskowego, na czas od 1 października 
1597 r. do 30 września 1898 r., odbędą 
się przy c i k. magazynach prowian- 
towych w Krakowie, Ołomuńcu i Tar- 
nowie w dniach poniżej wymienionych 
zawsze o godz. 10ej przed południem 
rozprawy ofertowe, a mianowicie: 

Przy c. k. magazynie prowiantowym 
w Krakowie dnia 2 sierpnia 1897 r. 
dla stacyi w Tarnowie i Nowym Są- 
czu; — przy c. i k. magazynie prowian- 
towym w Ołomuńcu w dniach, a to: 
4 sierpnia 1897 dla stacyi w Opawie, 
Karniowie, Cieszynie i Bielsku; — dnia 
9 sierpnia 1897 r. dla stacyi w Oło- 
muńcu, Przerowie, Prościejowie , Hra- 
nicach i Szumberku; — przy c.ik 
magazynie prowiantowym w Krakowie 
dla stacyi w Krakowie, Wadowicach, 
Chrzanowie , Kętach, Niepołomicach 
i Bochni. 

Dalsze warunki zawarte są w urzę- 
dowej „Gazecie Lwowskiej“, w „Cza- 
sie“ i „Nowej Reformie* z dnia 10go 
lipca 1897 r O warunkach tych nadto 
dowiedzieć się można w wymienionych 
powyżej magazynach prowiantowych w 
Bochni i w Opawie, w c. k. Starostwach 
powiatowych w Towarzystwach rolni- 
czych i w Izbach handlowych i prze- 
mysłowych, leżących w obrębie Igo 
c. i k. korpusu. 

Z In'endantury c. i k. Igo korpusu. 


Wolna posada do obsadzenia 


dla słuchacza farmacyi 

w aptece w Krakowie. Wiadomość 

w Administracyi „Nowej Reformy* 
pod 1226. 1226 2 0 


KUCHNIA POLSKA 


wraz Z kawiarnią 
przy ulicy św. Anny L. 5 


poleca śmiadania, obiady i kola- 

cye czysto, zdrowo, smacznie i na 

maśle przyrządzone. Dla panów Abo- 
nentów ze znacznem ustępstwem. 


Dziękując za dotychczas okazywane 
mi względy, polecam się i nadal P. T. 
Publiczności. 

Z głębokim szacunkiem 


Józef Bielawski. 


Włada językiem polskim, czeskim i niemiec- 
kim, ze stosunkami galicyjskiemi jest jak najle- 
piej obznajomiony, oraz jest specyalistą w 
urządzaniu i zaprowadzaniu wszelkich gatunków 
piwa flaszkowego. 

Łaskawe zgłoszenia w listach poleconych pod 


adresem : B. Kokoszka, techn. piwowar w Tczci- 
nicy ad Jasło. 1224 2 6 


Ekstrakt orzechowy 


do farbowania siwych włosów 


wynalazku Juliana Józefowicza, 
perfumiarza z Warszawy. 
Jest to najlepsza roślinna farba, którą mo- 
żna w przeciągu 10 minut ufarbować po- 
siwiałe włosy na kolor czarny, bru- 
matny, szatyn i blond. 

W Krakowie u firm: W. Fenz, Reim i 
Friedrich, J. Hanak i T. Wyskida — we 
Lwowie u H. Leona — w Czerniowcach 
u S$. Edouarda. 

Cena fiakonu E złr. 50 ct., fiako- 
niki próbne 60 et. 1077 5 12 
Główny skład: 

w Warszawie, Nowo Senatorska, L. 2. 


n NN 


Er. I-issak 


krawiec wojskowy i cywilny 
w Krakowie 


ul. św. Anny,5, I piętro, 


poleca 1131 6 30 


` Pracownię 


| sukien męskich 


a zwłaszcza 
MA: wszelkiego rodzaju uniformów 
| dla PP. Oficerów, Urzędników, 
Jednorocznych i Studentów 
wykonując wszelkie zamówienia 
podług najnowszych żurnali z 
największą akuratnością i sma- 
kiem z materyj angielskich i 
krajowych. 
Potrzeby uniformowe naskładzie 
Ceny umiarkowane. 


951 16 0 

Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą |% 
HERBATĘ ROSYJSKA: 
) + : GH 
zbioru majowego amatorom tejże poleca handel o 
LJ 
W. ADAMOWICZA., 
yi U w Brodach na pograniczu rosyjskiem. 79 40 0] py 
NK A | funt „Familijnej* bardzo dobrej . . . . . . 1.40] R 

S , 
DLE 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opak , najlepszej 2.50 4 
as 4 1 funt „imperial“ cesarskiej, w oryginalnem opakowaniu . 3.50! ©* 
i j 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych e A 
Znakomitej Kawy „Ceylon“ franco 5 kilo 9.50] ** 


Swoszowice pod Krakowem 


zdrojowisko wód siarczanych, 


przez największe powagi lekarskie polecane, siedm kilometrów od Krakowa oddalone, 
stacya kolei państwowej, z najwygodniejszą komunikacyą (pięć razy dziennie koleją i cztery 
razy omnibusami zakładowemi). 

Zakład posiada z komfortem urządzone mieszkania po cenach nader przystępnych 

i wszelkie wygody i uprzyjemnienia dla gości kąpielowych, jakoteż wyborną restauracyę. 
Kąpiele siarczane, jakoteż mułowe z najlepszym skutkiem bywają stosowane i zalecane 

w gośćcu stawowym i mięśniowym, w obrażeniach kości, w chorobach skóry i nerwów. 
Zdroje swoszowickie co do siły i skuteczności dorównują wszelkim tego 

rodzaju zródłom zagranieznym. 

Lekarz zakładowy wykonuje mięsienie i elektryzowanie według naj- 

nowszych prawideł sztuki lekarskiej. 869 26 0 


NOIOIGIGIGIOICKIKSIGIGIGICKOIOK 


m m y O M 
K. Zieliński 
mechanik i optyk w Krakowie, 
E- z Rynek główny, Linia A—B, 39, 1:63 3 0 


poleca 
inetrumenty miernicze, 
lornetki teatralne I po- 
lowe, okulary, ewikiery, 
ciepłomierze pokojowe, lekar- 
skie i do cełów chemicznych. — 


Aparaty elektryczne le- 
karskie, baterye lekarskie z prą- 
tryczne, dem omen, ane- 4 
telefony, gro- Wszelkie reperacye oraz zamówie- QEM 
mozwody. nis wykonuje bezzwłocznie. 


Z Drukarni Związkowej w Krąkowie. 


Wiadomość na miejscu — listownie i 


W. Barabasza i W. Wawrzyckiego 


b > r wa i ZZA ZZOZ ZZ A 


Lakiery na kapelusze 


czarne, niebieskie, bromzowe, 
zielone, żółte i bezbarwne, na 
wagę i we flaszeczkach. 


Glazury bursztynowe | Farby do farbowania matenyj, 
DO PODŁÓG. 4 Farby do piór. 
Farby Środki do czyszczen. sukien z plam, 


s Środki przeciw molom 
spirytusowo-lakierowe 


i muchom. 
: do podłóg 


firmy Christof Schramm 
wysychające w jednej godzinie. | 


Farby olejne 


do użycia gotowe — we wszystkich 
kolorach. 


Ceraty, Linoleum, 


lecane. Podpisany urządził w Wiedniu, I., Adlergasse 3, 


apielowy, 


zł. 


Cena 35 ct. 
| olejku sosnowego bardzo skuteczny. Cena 40 i 60 et. 


chur2-Marke 


korona“ w Krakowie, Rynek gł. — W Tarnowie dostać można w 


Środki przeciw szczurom i myszom. | DO ROBIENIA LODÓW. 


Paredtoldsdoriśkie Preparaty Z IGIEŁ sosnowych. 


W całych Niemczech rozpowszechnione i przez obfitość zawartych olejków, ży- 
wiey i organicznych kwasów nadzwyczaj skutecznie działające przetwory igliwiowe, 
znajdują obecnie i u nas powszechne zastosowanie i bywaja przez powagi lekarskie po- 


miowanych wyrobów pierwszego austryackiego Zakładu kuracyjnego i poleca: 
jako dodatek do kąpieli, przeciw gośćcowi, 
reumatyzmowi, słabościom nerwowym , choro- 


u a LJ [4 I ; ' 
Przetwory igliwiowe wódka francuska, nsrwówyja, znieniu, przewyższa wszystkie do: 
tychczas używane płyny dla bicyklistów i turystów, polecenia godny. F. 


Przetwory igliwiowe mydło pachnące i desinfekcyjne, 1: 
Przetwory igliwiowe krem do rąk i masowania 
BEG” Główny skład: Wiedeń, I., Adlergasse 3, L. v. Battistig. TĘ 


Prospekty opłacone i zadarmo. 


Główny skład dla Krakowa i Galieyi zachodniej ma Fr. K. Mikucki (daw. J. Trauczyński) apteka „pod 


Kr aków, Rynek gł, L. 13, 1161 47 0 


poleca instrumenta z pierwsz. fabryk krajowych i zagranicznych. 
Sprzedaż — Zamiana — Wynajem przy odpowiedniej gwarancji na raty. 


polecają po cenach najumiarkowańszych: 


TOSZEK AZP O O 


Środki do desinfekcy. | Cement, Gips. 
Aparaty KEEL F, Wapno hydrauliczne. 
AR Ś oki Płyty izolacyjne. 
Aparat Mak i 
do robienia wody sodowej. | Anfimatuion — Cardelinelun, 


Lodownie pokojowe, _ |... Tektury Smołowe 


DO POKRYWANIA DACHÓW. 
JP DAR I Śmołow'e gazowy | Crzewn”, 


m -— Farby na dach 7. 
Rogóżki, Chodnik. | Farby b fasad. 
E a 00001770 je zami) 
Poszukuje się 


rutynowanego koncypienta 


do samodzielnego prewalz nir kane | ryi adwo- 
kackiej w powieci' Warunki korzystne. Bliższa 
wiadomość u Dra Ro'hblumu w Nisku. 1158 3 3 


Z 


Karty zastawnicze 


na towary wszelkie rolaju wzkupuje się 
i dobrze za nie placi: UI Seba- 


styana Nr. :8, Il. piętro, drzwi 6, od godz. 
lżej do 3cj po południu. 


"Looe A 


1221 3 3 


skład chlubnie znanych i pre- 


Chłopczyka 


15 miesięcy liczącego, zdrowe dzie- 

cko, gotowa oddać w pewne i uezci- 

we ręce, bezdzietnemu małżeństwu, 

biedna wdowa, nie mogąca zarobić 

na utrzymanie swego dziecka. Adr : 

Józefa Zając, ul. Pistra Michałow- 
skiego L 70. 


"NZ ZZA 


Morele wielkie, wybierane, do za- 


prawy bardzo się nadające, 

wysyła w 5 klgr. koszykach, starannie 
opakowane, po 1 złr. A. Hoffmanu 
Nyiregyh:iza (Węgry). Dostawa od 
dnia 12 do 28 lipca Staranna wysyłka 
może być zapewniona tylko po poprze- 
| dnim zamówieniu. 1210 3 4 


Cena 1 zł. 


nadaje skórze głaud- 
delikatność. 


szorstkiej i skaleczonej skóry, jako 
środek do masowania przez obfitość 
1625 10 39 


aptece G. Szancera i Engla. 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od dnia I-go maja 1897 roku (według czasu środkowo-europejskiego). 


Odjazd z Krakowa (względnie z Podgórza): 


5.13 rano mięsz. Nr. 1625 z Krakowa (p BU 3 owi Gm połączenie do 
9 


5.28 , „ Z Zwierzyńca wi s 
580 „, „ Nr. 1032 z Podgórza Płaszowa j Wiednia i Wrocławia. 
5.87 , 7%; A przystanku 


do Suchy, ma połączenie w Kalwaryi do 
) Wadowie i Bielska. 
do Podwołoczysk, ma połączenie w Podg. 
PłŁ od Suchy, w Tarnowie do Stróż, a od 
1 maja do 30 września do Nowego Sącza, 
od 25 czerwca do 15 września aż do Orłowa, 
w Rzeszowie do Jasła i Nowego Zagórza, w 
Przemyślu do Chyrowa i Nowego Zagórza, 
we Lwowie do Stryja i Suczawy, w Podwoło- 
czyskach do Odessy i Kijowa i w Krasnem 
do Brodów. 


(do Mszany dolnej kursuje od 25 czerwca 
f do 15 września, 


| de Tarnopola, ma połączenia w Podgórzu 


6:00 rano pociąg osob. Nr. 25 z Krakowa 


6.31 rano poc. posp. Nr. 3 z Krakowa 
6.38 , » „ Nr. 38 z Podgórze Pł. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 23 z Krakowa 


Płaszowie od Suchy, w Bierzanowie do i od 


8 40 rano pociąg osob. Nr. 15 z Krakowa 


954 „ f Paaa x Podgórzk PŁ do i od Rozwadowa i Nadbrzezia, w Przemy- 


ólu do Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Husiu- 
tyna, we Lwowie do Rawy ruskiej, Stryja, 
Ławocznego. 

do Husiatyna przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowie 


9.05 rano poc. mięsz. Nr. 1633 z Krakowa (p.Zw.)| ? p, elska, w Suchy do Żywca i Zwardonia, 

Pan WA 1 me. o -E ALOT ( w N. Sączu do Orłowa i Koszyce, w Stróżach 

9.22 przed poł. poc. osob. Nr. 1012 z Podgórza Pł. do Tarnowa, w Zagórzanach do Gorlie, w Ja- 

AR Meći TERE u, śle do Rzeszowa, w N. Zagórzu do Mezó 
Laborcz. 


do Podwełoczysk, ma połączenia w Tar- 

| nowie do Orłowa i Koszyc, w Rzeszowie do 
Jasła i N. Zagórza, w Jarosławiu do Sokala, 
we Lwowie do Suczawy, w Krasnem do Bro- 
dów, w Tarnopolu do Kopyczyniec. 


j do Wieliczki. 
| do Lwowa; ma połączenie w Tarnowie do 


11.00 przed poł. poc. osob, Nr. 13 z Krakowa 
11156 =s ss m % p mSPOdEŚrA PŁ 


12.20 w połud. poc. mięsz., 461 z Krakowa 
12.35 po , 5 4 n Z Podgórza PŁ. 


Stróż, Jasła i Nowego Zagórze, w Rzeszowie 
do Jasła, w Jarosławiu do Sokala, w Prze- 
myslu do Chyrowa, we Lwowie do Podwoło- 


2.49 po połud. poc. posp. Nr. 5 z Krakowa 
| czysk i Suczawy. 


3.25 po poł. poc. miesz. 1605 z Krakowa 
8389 5" 4 n. n Z Zwierzyńca | do Oświęcimia, ma tam połączenie do 
JL ATN „ 1034 z Podgórza PŁ. j Wiednia i Wrocławia, 
EN h a s 5 n przyst. 

A ; do Tarnowa ma połzczenie w Podgórzu: 
W biges DR gad ły a Bearin PŁ Płaszowie do Suchy, w Bierzanowie od Wie- 
i z "Pe 4 M i J liczki, w Tarnowie do Nowego Sącza. 
7.85 wiecz. poc. mięsz. 1631 z Krakowa (p. Zw.)) do Chyrowa przez Suchą, N. Sącz, N. Za- 
250 , * n»n Z Zwierzyńca górz; ma połączenia w Kalwaryi do Wadowic, 
7.52  „ n» Osob. 1016 z Podgórza Pł. w Stróżach do Tarnowa, w Zagórzanach do 


7.59 ô 5 5 A 7 przyst. Gorlic, w Jaśle do Rzeszowa. 

8.30 wieczór poe. mięsz. 463 z Krakowa \ do Wieliczki, ma połączenie w Bierzano- 

8.41 n Z Podgórza PŁ f wie od pociągu osobowego Nr. 16 ze Lwowa. 

do Podwołoczysk i Suczawy przez 
Lwów, mu połączenie w Rzeszowie do Ja- 
ała i N. Zagórza, we Lwowie do Stryja. 

do Podwołoczysk, ma połączenia w Bie- 
rzanowie od i do Wieliczki, Dębicy do Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Rzeszowie do Jasła i 
Nowego Zagórza, w Jarosławiu do Rawy ru- 
skiej, Sokala i Bełzca; w Przemyślu do Chy- 
rowa, Stryja i Stanisławowa, we Lwowie do 
Suczawy, Stryja, Skolego, Janowa, Bełzea, 
w Krasnem do Brodów, w Tarnopolu do Ko- 
pyczyniec i Podwysokiego. 


n n n 


9.15 wieczór poc. posp. Nr. L z Krakowa 
9.23 Š A 3 n n 4 Fodgórza Pł. 


10.55 w nocy poe. osob. Nr. 11 z Krakowa 
11.05 A » % n „ Z Podgórza PŁ. 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku, 


b NN d 


Wieliczki, w Tarnowie od Orłowa, w Dębicy |. 


Przyjazd do Krakowa (względnie Podgórza): 
z Podwołoczysk, ma połączenia w Tarno- 


e rano pociąg osob. Nr. 12 do Podgórza Al pou od Pedwysokiego, we Lwowie od Bełzea 


5 ś m n n n n Krakowa J Suczawy, w Przemyślu od N. Zagórza, 

w Rzeszowie od Jasła, w Tarnowie od Stróż. 
6.10 rano poc, osob. 1017 do Podgórza prze ze Sianisławowa przez Chyrów, N. Za. 
615 „ , Ę =" 5 łasz. górz, N. Sącz, Suchę, ma połączenie w Jaśle 
621 „ „ mięsz. 1602 do Zwierzyńca { od Rzeszowa, w Zagórzanach od Gorlic, w Stró- 


GOO W „ do Krakowa (p. Zw.)) żach od Tarnowa. 
|- Podwołoczysk i Suczawy przez 
6:52 rano pociąg posp. Nr. 2 do Podgórza PŁ Lwów ma połaczenia w Tarnopolu od Ko- 
3:00 , 5 n n a n Krakowa | P i Podwysokiego, w Krasnem od 
rodów, we Lwowie od Suczawy, Stryja. 


8.82 rano pociąg osob. Nr. 18 do Podgórza PŁ| z Tarnowa ma połączenie w Tarnowie od 
8:45 , > n a n n Krakowa j Nowego Sącza, w Bierzanowie od Wieliczki. 
9.14 rano pociąg osob. Nr. 26 do Podgórza przyst, 


Prass | 7 Suchy. 


9. s n m hd ns. n 


10.38 p. poł. poc. mięsz. 1033 do Podgórza przyst. 
ok > = z Oświęcimia. 


S n n 
10649 „ a 
GG» MAJÓW 2. 


„ 1606 ” Zwierzyńca 
„ Krakowa (p. Zw.) 


10.59 rano poc. mięsz. Nr. 462 do Podgórza PŁ.) 


MIŚ s >s n n s p Krakowi je Wieliczki, 


ze Lwowa, ma połączenie we Lwowie z Pod- 
wołoczysk, Suczawy, Stryja, Janowa i Bełzca, 
w Jarosłuwiu od Sokala, w Dębicy od Rozwa- 
dowa i Nadbrzezia, w Tarnowie od Orłowa 
i Mssany dolnej. 


2'24 po poł. poc. posp. Nr. 6 do Krakowa 


z Podwołoczynk, ma połączenie w Prze- 
myślu z Mozó Laborcz, wJarosławiu ze Sokala, 
w Rzeszowie od Jasła, w Dembicy od Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa 


2.45 po poł. poc, osob. Nr. 14 do Podgórza pz. 
2683 4 an » n n „Krakowa. J 


4 pornot. mosz BZP ogra Peget) z Husialy nR przez Stryj, N. Zagórz, N. Sącz, 


Lap, 4% mięsz. 1634 z Zwierzyńca Í Suchą; ima połączenie : w Suchy do Zwardonia 
bAT „ „ „  „ , Krakowa (p. Zw.)) "| 27%. 


z Tarnopola, ma połacznie: w Krasnem 
z Brodów, we Lwowie od Suczawy, Ławocz- 
nego, Rawy ruskiej i Janowa, w +rzemyślu 
od Zagórna, w bierzanowia do Wieliczki, 
w Podgórzu Płaszowie do Suchy i Nowego 
Sącza, 


6.00 wieczór poc. osob. Nr. 16 do Podgórza PŁ.( 
6.10 , +4 n shh, Krakowa 


z Wieliczki ma połączenie w Bierzanowie 
przez Tarnów do N. Sącza, w Podgórzu Pła- 
szowie do Kalwaryi i Wadowie, Buchy, No- 
wego Sącza i N. Zagórza. 


6:38 wiecz. poc. mięsz. Nr. 464 do Podgórza PŁ.| 
6:50 n an noda oT LęKrakówa j 


(ze Mszany dolnej, kursuje od 25 czerwca 
J 


7.40 wieczór osobowy Nr. 24 do Krakowa do isata 


Oświęcimia ma w Skawinie połączenie 
od Kałwaryj, Wadowice i Białej, a w Pod- 
) górzu Pł. do Lwowa. 


8:54 wieczór poc. mięsz. 1035 do Podgórza pays 
n łasz. | © 


906 , „ „ 1604 
s220573.60 « 


? Zwierzyńca 
» Krakowa (p. Zw. 


z Podwołoczysk, ma połączenia: w Tar- 
nopolu z Kopyczyniec, w Krasnem z Brodów, 
we Lwowie ze Suczawy, Skolego, Janowa, 
w Przemyślu od Chyrowa, w Jarosławiu ze 
Sokala, w Rzeszowie z Jasła, w Dębicy z Ro- 
zwadowa, w Tarnowie od Orłowa i N. Zagórza. 


9.81 w nocy poc. posp. Nr. 4 do Podgórza ` 
9.38 A i r. n » „ Krakowa | 


Rozkłady jazdy w formacie kieszonkcwym są do nabycia po cenie 10 cnt., a ż mapą Galicyi po 20 cnt. we wszystkich stacyach c. k. kolei państwowej, 
u konduktorów przy pociągach, jakoteż w Krakowie w biurze spedycyjnem Bujańskiego, w księgarni Krzyżanowskiego, w cukierni Maurizio, w handlu 
Fischera (linia A—B) i w handlu Porębskiego i Zimlera. 


Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski. 


